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Oymisya w śród skandalu.
Z głębokim niesmakiem czytamy telefo- 

nogramy, opowiadające nam smutne dzieje 
30-godzinnej walki rządu polskiego z przed
stawicielami Wileńszczyzny- Rząd kausezył 
kopię o to, by zgwałcić wolę Sejmu wileu- 
skigo. by do Polski nie przyjąć Ziemi Wi
leńskiej „bez warunków i zastrzeżeń", ale by 
narzucić jej już w układzie inkorpoiracyjnym 
klauzulę, któraby rozluźniała, stosunek tej 
Ziemi do państwa i umożliwiała na 'przy
szłość federacyę z Litwą. Naczelnik Pań 
stwu wyjechał na> ceas przewidywanych 
uroczystości warszawskich do Brześcia, by 
urządzać manewry w błotach nadfoużań- 
skich, a p. Ponikowski podjął się smutnej 
ro'i obrońcy, federałizmn wypieranego % 
ostatniej linii obronnej...

Itząd poniósł klęskę i to na szczęście dla 
Polski. Poniósł klęskę d-zięki niezłomnemu 
i naprawdę wzruszającemu stanów isku po
łowy wileńskiej delegacji. Wilnianie to nie 
nasi giętcy Foderowicze, głosujący tak- jak 
obce „najwyższa osoba". B ronił: oni spra
wy, którą całem sercem kochali i dlatego — 
przynajmniej na razie — awyciężyll 
W ostatniej flliwiii oświadczył się za nimi 
całv niemal Bejm polski głosem konwentu 
bentoiów, ale p. Ponikowski, który więcej 
dba o łaski. Bel wederu, niż Sejmu, bronił 
«■<? przeciw bez w ar mikowemu przyłączeniu 
W^eńszc.zyzny do końca i  h  z  zapałem, 
który przyniesie mu sławę heroetratową. 
Padł, broniąc Belwederu! Zginął w walce 
z patryotyzmem Wilna, wołającego „do 
Polski".

Kto będzie jego następcą? Chcielibyśmy, 
by wreszcie przyszedł do steru rząd opar
ty o stałą większość sejmową. Jedyny ga
binet pozaparlamentarny, takim był gabinet 
p. Ponikowskiego, okazał się rządem sła
bym, niekonsekwentnym, ulegającym zby
tnio inspiraeyom z zewnątrz, źle zoryento- 
wanym. Sam p. Ponikowski radzi teraz po
wrót do systemu rządów parłam entaimycb. 
Sądzimy, że po doświadczeniu z gabinetem 
p. Ponikowskiego, z którego właściwie ża
dne stronnictwo nie było zadowolone, klu
by sejmowe prawicy i centrum okażą się 
skłonniejszymi do kooneracyi w rządzie 
i Sejmie. Naród chce rządu silnego i nieza
leżnego, rządu, który czując się pewnym w 
Bejmłe, nie byłby r  a,miony na niespo
dzianki, jailde spotykały ustępujący gabi
net.

Próba rządu belwedorskiego skon zżyła 
się skandalem. Nikt nie będzie żałował pp. 
Ponikowskiego i Downarowicza, ale spo
dziewać się walno, że naprawdę wartościo
we i k o s tk i ,  jak np. p. M i c h a l s k i ,  
znajdą się i w nowym rządzie. I  wreszcie 
jedno życzenie: oby przesilenie nie trwało 
długo. Wymaga tego sytuacja zagrani
czna, Nowy rząd winien nowstać pod ha
słem Wilna i pod hasłem koneentracyi na
rodowej. Trzeba szybko usunąć tę atmo
sferę nieprzyjemną, jaka wytworzył gabi
net BelweJerczyków koło sprawy wileń
skiej. Zaiste pie" w tym nastroju zawierano 
niegdyś Unię Lubelską!...

P. Ponikowskiemu przyznE jemy jedną za
sługę: że ustąpd; Bejm zdobędzie drugą, j e  
śli szybko wytworzy rząd parlamentarny.

Przyłączenie W ile tez jzn y  nie podpisane
W uzupełnieniu wiadomości z history

cznej4 nocy czwartkowo-pią; kowej t  dn. 
2 na 3 marca 1922 r., podczas ktArej 
miato nastąpić podpisanie aktu zjedno
czenia Wileńszczyzny z Rzecząpospofilą 
Polską, korespondent nasz p. H. W. po
daje nam dalszo szczegóły związano z tą 
sprawą:

O godz. 2 15 w nocy odbyła się Rada mi
nistrów w nocy z czwartku na piątek. Rada 
min. in corpore udała się do głównej sali na 
1. piętrze, ażeby ewentualnie podpisać history
czny dokument, je s t to akt połączenia Litwy 
* Polska, który rząd przedstawił. Różnica po
lega jedynie na tern, że rząd przyjął zmianę 
art. 3 (patrz projekt układu na drugiej stro
nie ,.Gł. Nar.“ F o d.) według propozycyi mir 
Stcsłowicza w następującej redakcyi:

„Rząd polski oświadcza, ie  Sejm Rzeczy
pospolitej Polskiej ustali statut Ziemi wi
leńskiej". (W pierwotnym tekście nie było 
wstępnych słów „rząd polski oświad
cza". R e d.)
Zespół i Rady Ludowe domagały się, ażeby 

o sprawia statutu wspomniano jedynie na oo- 
« jtku oświadczenia rządowego w następują
cej formie: 6

„Kząd polski przyjął do wiaaom«ści 
oświadczenie Sejmu wileńskiego i oświad
cza że Sejm Rzpl. Polskiej ustali statut zie 
mi wileńskiej zgodnie z konstj tucy mo
czem stwierdza, że Zlania wileńska. . ’\  (ta . 
taj następuje ustalenie aż do końca usteou 
określonego w projekcie rządowym, jako 
arl, 1, 2, 3 i 4 z opuszczeniem całkowitem 
art. 3)
W międzyczasie, ki-dy rząd oczekiwa* przy

bycia do sali delegacji Sejmu wileńskiego, 
delegacja uchwaliła, że jeżeli rząd przyjmie 
formułę proponowaną przez Zespól, to w ta
kim razie delegacja- „!n corpore" podpisze ją 
Rząd jednak odpowiedział odmownie i nie 
zgodził się na slows „zgodnie z konstytueyą" 
tłumacząc, ie byłoby to ubliżenie (I) dla 
rodu i Sejmu.

Wobec odmownej odpowiedzi rządu delega
ci „Zespołu" udali się na naradę i o godz. 3.3*' 
w nocy opracowali dekiaracyę. O godz. 8.40 
nad ranom rozDOczelo sie iwdnisanie aktu.

Dyr. depart Studziński odczytał pałnomocnł- 
ctwa posłów, następnie sam akt. Kirdy pre
mier Ponikowski wezwał posłów do podpisania 
aktu, prez. pos. Bańkowski wręczył mu de- 
klaracyę „Zespołu". Deklaracja „Zespołu" 
brzmi:

„Zespół" uchyla się od podpisania aktu.
„Niżej podpisani posłowie Zespołu stron

nictw i ugrupowań narodowych, pragnąc 
z j.*dnej strony jak najściślej wypełnić wło
żone na nich przez Sejm Wileńsaczyznj 
zobowiązania, a z drugiej uzyskać jedno
myślność działania delegacji, posuwając się 
do ostatecznych granic ustępstw, któieby 
się jeszcze z brzmieniem uchwał sejmowych 
powodzić dały, uzyskują zgodę wszystkich 
członków dełegacyi na podpisanie proto- 
kułu stwierdzającego, iż rząd polski po 
przyjęciu do wiadomości oświadczenia dele
gacji o orzeczeniu Sejmu i uchwale Sejmu 
wileńskiego oświadcza, iż „Sejm ustawo
dawczy ustali statut Wileńszczyzny, zgo
dnie z konstytucyą", poczein następować 
miało wspólne stwierdzenie złączenia Ziemi 
wileńskiej z Fzpł. Polską według projektu 
rządowego bez żadfivch zmian, — rząd pol
ski dawszy poprzednio swą zgodę na taki 
tekst deklaracyi, cofnął ją jedynie wobec 
dodania słów „zgodnie z konstytucją", na
tomiast przedłożył do podpisu akt poprawi- 
dni swej redakcyi, na który ze względu na 
oczywistą niezgodność z uchwałami Sejmu 
wileńskiego zgody naszej oświadczyć nie 
możemy. Ponieważ zgodnie z mandatem na
szym orzeczenie Sejmu wileńskiego oraz 
uchwała dodatkowa i wykonawcza zostały 
przca całą delegację rządowi doręczone, 
przeto główne nasze zadanie uważamy ra 
wykonane"

W Warszawie, w pałacu Rady ministrów 
J?.‘. 8 _>marr<‘a  o godz. 3.30 rano. Podpisy: 
t jPańkowaki, Feliks Raczkowski, hs 
Sn: ^ ańs,ci> ól. Zwierzyński, Lisowski

Al-ks Czarnowski Stan., St. Brzostowski, 
Art. Kłyszejko.

Polowa dełegacyi odmówiła podpisu,
W międzyczasie zaczęli podpisywać akt -imi 

posłowie. Kiedy kolej przyszła na Rady Lu
dowo, w ich imieniu złożył dekiaracyę p. Za

leski, który oświidczył, Że Rady Ludowej 
uważają art 3 za jeńr oetrtmne oświadczenie 
rządu polskiego i dlatego deklarację podpisu*; 
ją. Pomimo oświadczenia Rad Ludowych j 
dwóch włościan, przedstawicieli tychże Rad, 
pos. Jachiewicz i Szwabowicz^ pcimno terroru; 
wywlerimego na nich przez wicemarsz. Krzy
żanowskiego, oświadczyli, że aktu nic podpi
szą.

Premier Ponikowski stwierdził wobec tego, 
że z 20 członków dełegacyi akt zaledwie pod
pisało 10, wskutek tego akt w te? firmie, ja- 
ko niepodpisany przez większość przedstawi 
Sejmowi. Pod wpływom czynników lewicy 
premier zarządził 10-minutową przerwę, Ezeby 
dać czas na wywarcie presyi na opornych wło
ścian, którzy od podpisania aktu się wstrzy
mali. Pomimo nacisku posłowie Jackiewicz 
i Szwabowicz aktu nie podpisali. Na sali za
panowała konsternacya, wśród której premier 
Ponikowski o godz. 4.45 naJ rarsm zamknął 
posiedzeu:e. Zaraz potem zebrała się Rada mi
nistrów, która uchwaliła odstąpić załatwienie 
sprawy Sejmowi.

Jednocześnie w kuloarach sejmowych roze
szły się wiadomo, żo rząd, który nieżyczliwie 
był usposobiony wobec dełegacyi wileńskiej, 
postanowi! wysłać ją (!) z powrotem do Wilca.

Ostre ©świadczenie arcyb; Hryniewickiego.
Przejdźmy teraz do dnia piątkowego1.

0  g. 10 rano przyjechał pociągam z Wilna 
ks. arcyb. H ry n ie -w i c k i .  W rozmowie 
z przedstawicielem „Gazety Por." potępia on 
kategorycznie stanowisko rządu, gwałcące 
wolę ludności i wyraził się, te  bynajmniej nie 
przyłoży ręki do gwałcenia tej woL i nie sta
nie ca zirmi warszawskiej; dopóki rząd nie 
zmieni swego stanowiska. Gdyby rząd tego nie 
uczynił, natychmiast wyjedzie na Litwę. W n- 
ezorcan zgłosili sio do niego przedstawiciele 
grup skoncentrowanych w „Zespole", miano
wicie posłowie: ks. Kaczyński. Sołtyk i Za- 
morski i prosili go, ażeby wysiadł w  Warsza
wie, ale on oświadczył, że swego wagonu nie 
opuści I nie pokaże się w Warszawie 1 wyje
dzie natychmiast na Litwę, o Ile rząd stano
wiska swego nie zmieni.

O godz. 11.30 zebrała się Rada min., kińra 
uchwaliła trwać przy »wom rtanowr.ku i za
żądać od matezałka natychmiastowego zwo
łania konwentu seniorów.

Rano wicemin. łfakowie&ki i Krzyżanowski 
wysłali do Wilna do marszałka Łopneiejew- 
skiego telegram z żądaniem, ażeby wstrzymać 
wyjazd całego Sejmu wileńskiego do Warsza
wy na sobotę na godz. 1. Jednocześnie zapo
wiedziano w depeszach wyjazd całej ćdega- 
cyi bawiącej w Warszawie.

ł w t .
Ponikowski grozi dymisyą.

O goto. 11 rozpoczęły się w Sejmie obrady 
konwentu seniorów, przy udziale premiera 
Ponikowskiego, min. Ski.munta i StóSfowicza. 
Rząd przedstawił konwentowi uchwałę, we
dług której Sejm ma ratyfikować akt złącze
nia Ziemi wileńskiej z  Polską, wyrażając je
dnocześnie ubolewanie, że akt ten został pod
pisany jedynie przez część dełegacyi Wniosek 
rządu przez ftezyfctkleh niemal mówców, z wy
jątkiem socjalistów, został uznany za niewła
ściwy. Pos. Dtthanowicz zwrócił się do marsz. 
Sejmu i prosi! go, ażeby ze względu na przy
noszące ujmę krajowi stanowisko rządu nie 
podawać do wiadomości szczegółów z  posie
dzenia.

W czasie posiedzenia konwentu premier Po
nikowski kilkakrotnie groził dymisyą gabine
tu, ale odpowiedział mu pos. Dubanowicz, że 
nie odwodzi go od chęci dymisjonowania, ale 
żąda, ażeby gabinet wypił to piwo, które so
bie nawarzył, to znaczy załatwił sprawę wileń
ską. Konwent polecił rządowi, ażeby natych
miast rząd podjął pono ivne rokowania z de- 
legacyą. Fremiei Ponikowski oświadczył, te 
na g. 5 zwołał posiedzenio Rady min., która 
U3taii dalszą taktykę.

Rady Luckowi, wycofają się.
W międzyczasie dowiedziano się, że prezy- 

dyum Rady ministrów wydało dvspozycye za
rządowi idacyi warszawskiej, ażeby wstrzymać 
przygotowania do uroczystego powitania Se]-, 
mu wileńskiego, który ma przyjechać w sobo
tę, Rady Ludowe zoryentowały się w syiuacyi
1 zaczęły się wycofywać. NiJuóray z jej człon
ków nosili się z zamiarem wycofania swoich 
podpisów na akcie, któro położył' historycznej 
nocy.

Zauważyć należy, że na konwencie premier 
Ponikowski kategoryc/bie oświadczył, że rząó 
aktu tego, Jako podpisanego Jedynie przęz po 
Iowę dełegacyi, nie uważa a . prawomocny 
O ar. 5 oupoł. część delegacji wileńskiej, kió-

Dymisyą gabinetu Ponikowskiego.
Warszawa. (T eTef. wł.) O godz. 10.55 w nocy 

gabi ret Ponikowskiego podał się do dymisyi.
Przebieg ostatnich wydarzeń był następu

jący: O godz. 6 wiecz. Zw. lud. nar. odbył na
radę ze Związkiem chrześc. dem., Nar. Klub. 
rob., Klubem mieszczańskim i Zjcdn. pod prze
wodnictwem ks. arcyb. Teodorowicza, przy 
udzale członków dełegacyi wileńskiej. Na ze
braniu uchwał nie powzięto, jednakże nstalono 
jednocześnie linię postępowania i stwierdzono 
że o ile rząd zaakceptuje stanowisko propono
wane wczoraj I włączy słowa ,^godn'« z kop 
stytuęyą”, natenczas ci delegaci wileńs“c j, k tó
rzy wczoraj usunęli się od podpisu, powinni 
swoje podpisy położyć pod aktem. Około godz. 
7 i pół wieczorem wicem. Krzyżanowski i Ma- 
1 owi es ki skomunikowali się Rughesem z mar
szałkiem Łokueiejowskim w Wiirłb i skłonili 
f.o, ażeby Łokuciejewski sam nie przyjeżdżał do 
Warszawy i żeby nie przyjechali także inne 
ugrupowania, jedynie Zespół i Rady ludowe. 
W ten sposób chcą oni odebrać przyjazdowi 
Wili-an charakter manifestacyjny, ogólnie
narodowy. Dodać należy, że rząd, względnie 
prezyd. Rady u  około g. 7 wieczorem już 
wydaio dyspozycje zarówno władzom wojsko
wym, jak i cywfliiym, ażeby powitaniu przy
jeżdżających w sobotę rano Wilnian nadać 
charakter zupełnie prywatny i ażeby włfBze 
w niedziele w powitaniach nie uczestniczyły. 
Rada min. obradowała od godz. 7—7 i pół, po
tem postanowił nc poelów i delegatów wJoń- 
skich zaprosić na godz. 8 i pół wieczorem 
Istotn/o konferimeya odbyła się około godz. 
9 i rząd przede: awił swoje stanowisko, w któ- 
ren sprecyzował maximum uatępstw z owej 
historycznej nocy, czyli innemi słowy rząd w 
niczem ze swego stanowiska nie ustąpił i t  ^tu
tek tego już narażał się na konflikt ze i szyst- 
kiemi stronnictwami sejmowemi, które na kon
wencie benrorów nalega-.y na niego, t.iebv po
szedł na nsteostwa i ńonrowadi ił do uzgodnie
nia stanowiska. O godz. 3 i pół grupa wileń
ska udała s.ę na konferencyę, która trwałą 
mniej więcej godzinę. Po tej konferencji po
szczególne kluby ■ zakommflkowały P«mfcow- 
skiemu swoje staiiOwisko i tak „Zesnół1 pod
trzymuje nadal swoje stanowisko i godzi^ Się J 
na propozycję rządową, ale z dodatkiem: 
„zgodnie z konstytucyą”, Rady lądowe, które 
już w południe w obawie zupełnej kompromi- 
tacyi i w obawie utraty wpływu na W^eńszczy- 
znę, zmieniły całkowicie swoje stanowisko 
i oświadczyły, że jakkowiek nie godziły się na 
art. 3, to jednak podpisały akt, chcąc umk
nąć skandalu. Kiedy jednak skandal mimo to 
wybuch (a'stało się to wskutek stanowiska Ze- 
spehi i bohaterskiej opozycji dwóch wło 
ścian), Rady ludowe cofnęły swoje podpisy na 
akcie, a co do propozycji rządowej, to Radv 
ludowe uuziehć jej mają dopiero nazajutrz. 
Lewica zajmowała poprzednio swe stanowi
sko, to jest godzi się na każdą stylizację i na 
owentualne poprawki „Zespołu*’, o de na io 
zgodzi się rząd, wyraziła jednak powątpńewar 
nie natury prawnej, czy akt, który został w 
nocy czwartkowej podpisany, może byó anu- 
lowauj.

Premier Ponikowski przyjął to  stanowisko 
do wiadomości i oświadczył, że zakomunikuje 
je Radzie ministrów. W międzyczasie podczas 
narad delegacji wileńskiej przybyli do niej 
z wiecu posłowie ugrupowań narodowych: 
posł. Czemiewski, ks. Lutosławsid i Stanisz
kis i konferować chwilę z nimi.

Obrady obecne ministrów trwały zaledwie

minut 10, a raczej może krócej. Od rana ucho
dziło za izecz pewną, że w ciągu piątku na- 
Łtąpi dymisyą rządu wskutek haniebnej jego 
kompromitacyi; tak też istotnie się stało
0  godz. 10.55 gabinet Ponikowskiego zrobił 
to, co miał jedynie do zrobienia: podał się do 
dymisyi.

Ponikowski przyjął następnie przedstawicieli 
prasy, wobec których scharakteryzował osta-' 
tnie zajścia i motywował swą dymisję. Opo
wiadał, żo gdy się go zapytano z kół sejmo
wych, jakie wyjście ze sytuacji uważa za po
żądane, to  odpowiedział, że najlepiej byłoby 
złożyć gabinet parlamentarny. Albowiem » 
półrocznego osonistego doświadczenia przeko
nał się, jak ciężką I niewdzięczną jest rola pre
zydenta rządu pozaparlamentarnego. Dodał 
przytem: „Niech moi wrogowie mają takie sta
nowisko’4.

MANIFESTACYE WARSZAWY.
Nastrój stolicy znalazł dziś wyraz w wiel

kim wiecu w Tow. hygieJcznerr i w ulicznych 
manifestacjach za przyłączeniem Wilna.

Piątkowa „G az. P o r ."  zosteta za artykuł 
pt. „Szantaż* s k o n f i s k o w a n a .  Było to 
ostatnie zarządzenie min. Downarowicza. — 
Rzecz znamienna, że każdy min. spr. wewn. w 
przeddzień pw- ĵ dymisyj konfiskuje „Grn 
Por.*’.

Djmisya będzie przyjęta.
Naczelnik państwa bawi w brześciu Liu 

Dymisyą zostanie mu natychmiast przedłożona
1 wobec niebywałej komp-omiL-icy: gabinetu 
w Sejmie 1 kraju zostanie napewno przyjęta.

W sferach lewicowych dużo dziś mówicnb <: 
posiedzenir wspólnem wszystkich ugrupowań 
narodowych w salach Zw. Ł. N. W \łzą w tern 
zarysowująca się większość sejmewą dła no
wego rządu. Musieliby oczywiście wejść do 
niej przynajmniej jeszcze ludowcy,

frośta o tyRisyę.
Ponikow-
P. NiCU,

W*:rszawŁ, P. A. T. P. prez. min. 
ski wystowa nast^jujące pism< do
Państwa:

JLan< zaszczyt prosić Pans Naczelnika Pań
stwa o przyjęcik dymisyi całego gabinetu.

Przyc^yrą tej decyzyi rządu jos. niepomyśl
ny rezultat pertraktągyi rządu z delegacją 
Sejmu w Wilnie o podpisanie aktu złącze m  
Ziemi wileóskioj z Rzeczpospolitą Polską. 
Rząd uzyskał w dniu 1 marca 1922 roku apro
batę komięyi spraw Ligranicznych Sejmu 
ustawodawczego dla swego projektu aktu złą
czenia, jednakże akt ten pounisałn w dniu 
2 marca tylko 10 delegatów Sejmu wileńskie
go z ogólnej liczby 20.

Rząd w dniu dzisiejszym, czyniąc zadość 
życzeniu konwentu seniorów Sejmu - ustawo
dawczego, jeszcze raz proponował u zg o d n i 
nie swego stanowiska z delegacją wileńską, 
jerlnaktf i tym rdzem nie osiągnął zgody aia' 
taką treść aktu złączenia, którąby podpisali 
rszyscy delegaci, a która według przekona

nia rządu odpowiadałaby interesom państwa.'
WCoec konieczności szybkiego ostatecznego 

zakończenia akcyi złączenia Ziemi Wileńskiej 
z Rzeczą pospolitą, ustąpienie całego gabinetu 
wydaje nam się jedynem wyjściem ze śytua- 
cyi
(—) Prezyaent ministrów Antoni Ponikowski

ra podpisała akt, zadecydowała pozostać w 
Warszawie.

0 g. 4.30 rozpoczęło się w prezydyum Ra
dy min. posiedzenio całego gabinetu, któro 
trwało do godz. 12 w nocy. Większość człon
ków wypowiedziała się za komecznowię zło
żenia dymisyi, a jednocześnie postanowiono 
podjąć na nowo rokowania z delogacyą wileń
ską.

O godz. 8 delegań wileńscy rozmawiali 
Hugbcsem z marsz. Łokudjewskim, że w so
botę rano Sejm przybywa do Warszawy. Ozna
cza to, że intrygi orzez rząd do spółki z le
wicą federacyjną zupełnie się nie udały. Rząd 
przyjęciu posłów wileńskich nie d? charak’e- 
ru uroczystego, jednakże są wszelkie dar* e, 
że posłów tych społeczeństwo powita jak naj
goręcej. „Przegl. Wiecz." puścił w celu robie
nia nastroju kaczkę, jakoby rząd polski otrzy
ma! note, w której państwa sprzymierzone 
wyrażają zaniepokojenie w sprawie t/ileńskicj. 
Dowiaduję się — dodajo nasz korespon
dent — że informacya ta jest fałszywa. Ż^ana 
nota nie nadeszła. wobec t:go, że . ----  - ,

ostatnie orzeczenie Sejmu wileńskiego jest ró-
DZISIEJSZE POSIEDZENIE SEJMU ODWO- wnoznaczne z wezwaniem Polski rto anektowa-

zakończył obrady o godzinie 2 i pół, prawdo
podobnie zbierze się dzisiaj jeszcze ponow-ae,

PRZYJĘCIF POSŁÓW WILEŃSZCZYZNY DC 
SEJMU UŚUNHiTE Z KOMISYI KONSTYTUC,

Warszawa. P. A. T. Na dzisiejszem posiedze
niu komisji konstytucyjnej Sejmu został zdję
ty z porządku dziennego punkt o przyjęć’" w 
skład posłów Sejmu ustawodawczego polskie
go przedstawicieli Wfeńszczyzny. Stało się to 
na życzenie rządu polskiego- któro wobec nie- 
podpisaaia przez ogół dełeganyi w-i]> ńskiej a - u 
włączenia Wileńszczyzny dc Rzeczpospolitej, 
zgłosił wniosek powyższy. O g lz. 12 i pół 
udali się na oesiedenie konwentu seniorów z 
ramienia rządu prez. Ponikowski, mm. Sidr- 
mnnt oraz min. poczt Steslowicz dla przedloł 
żenią wniosków rządowych.

'  ŻYDOWSKO-ANGIELSKIE TROSKI 
O WILNO.

Londyn. P. A. T. Według doniesienia Rcń- 
tera wśród kół sojuszniczych m: panować _zs 
niepokc jenie z powodu sprawy wileńskiej, 

PoUka zdaje się uważać, że

LANE. >-tia terytoryum, dc którego
Warszawa. P. A. T Dzisiejszo plenarne j swoje pretensje, 

posiedzanle Sek/iu zostało odwołane. Konwent i

Litwa zgłass?
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Z dnia politycznego.
Czechy. Węgry i p. Piltz.

Podczas pobytu p. Benes-za w Landy nie „Tai 
ly Herald" dziwnym trafem (a może i nie tra
fem) ptrfeilo w świat bajkę, że pomiędzy Polską 
a Węgrami istnieje tajny traktat o zagadko
wych cechach. Poseł polski w Pradze p. Erazm 
Piltz uważał widocznie za konieczne zaprze
czać- tej pogłosce, godnej wzruszenia ramion 
i uspokoić Czechów, bo prasa czeska i wiedeń
ska zamieszcza treść jego listu, wystosowane
go dte jednego z dygnitarzy czeskich. Według 
refacyi dzienników w liście tym ma znajdować 
się następujący ustęp:

„Mię potrzebuję- Waszą Ekscelencję zapew
niać, że wiadomość „Daiły Heralda" jest nie 
trik  a  nieprawdziwa, lecz wprost sprzeczna z 
polityką polskiego rządu i polskiego Sejmu. 
'Istniały, istnieją, albo lepiej mówiąc, istniały 
były w Pofeea syinpatye z Węgrami Te uczucia 
manifestacyjne się zmieniły, gdy nasi najbar
dziej przekonani madziarofile uświadomili so
bie,, że.. Węgry całą swoją przyszłość widzą, 
w Niemczech (1?) i że ich polityka w tym sen
sie oryectować się będzie (.?). Przyjazne Niem
com i antypolskie stanc«feko, jakie zajął wę
gierski rząd (?) i znaczna ezęść węgierskiej 
prasy w kwest,yi górnośląskiej było faktem, 
który na publicznej opinii w Polsce wywarł 
jaknaj większe wrażenie".

Wprost trudno uwierzyć, aby p. Piltz mógł 
w ten sposób poniżać godność państwa, któ
re reprezentuje. Polska jest ehyba jeszcze pań
stwem niezałeinem od Czeeli i nieśna potrzeby 
.wkradać się w  łaksi Czechów — napaściami 
na Węgrów i wypieraniem się tradycyjnej 
przyjaźni polsko-węgierskiej. Wystarczyłoby 
najzupełniej proste stwierdzenie — zgodnie z 

^faktycznym, stanem rzeczy — że Polska ża
dnego- traktatu  z Węgrami nie zawarła.

Nie wątpimy, że p. Piltz wyjaśni tę  przy
krą sprawę.

Wpływy żydowskie w Anglii.
•Jest rzeczą ogólnie znaną, o czern już nie

jednokrotnie pisaliśmy, że źródła fiłogormań- 
skiej polityki Anglii należy szukać we wzra
stających w tem państwie wpływach żydow
skich. Oczywiście żydzi usiłują przeczyć temu 
faktowi. Że jednak nie jest to byna jurniej „wy
ru ysf antysemicki", stwierdza to  „Daily Tełe- 
graph", ca-gan redagowany przez żyda. Law- 
sona. Organ ten, omawiając zdarzenia 1921 r., 
stwierdza, że rok ten pozostanie najpomyślniej
szym w bistoryi żydów' angielskich i wyliesa 
następująco sukcesy żydowskie: Rufus Isaace, 
wice-krół Indyf; Herbert Samuel, wysoki ko
misarz w Palestynie; -Edwin Moirtagu, minister 
Indyi; Alfred Mond, minister bygieny; Harry 
Sara*d> Fliilip Magaas. Samuel Samueł, Loinel 
do RotbscMd, Philip Sass on, członkowie Izby 
gmin; łord Beaisted (Mareus Samuel) z wyż
szej Izby, S. Cłliickstefn, burmistrz w West- 
miastor; Daris, lord-major w Birmingham; 
Ferey Simona, presca haidyńskfej rady hrab
stwa (wojewódzkiej); Salomea Salomon usy- 
ekał dzięki poparciu finansiery i propagandy 
prasy niebywały sukces w dziedzinie 6ztuki, 
'Lucyna Wolff w  fttoratorze, a Heniśąuer w ad
m inistracji A wszystko dzięki działalności 
trzech następujących towarzystw: „Związek 
posłów żydowskich”, „Stowarzyszenie angieł- 
sko-żydowskie“, „Liga żydów brytyjskich”, 
której przewodniczy lord Rothscbild.

A jeśli do tego dodamy sieć, jaką żydzi 
oplatali Lloyda Georga (Micbełham, Saeeoa, 
Herb. i  inni), eta je się zrozumiałem ciążenie po
lityki ang:elskiej ku Niemcom.

Groźne wieści z Pelestyny.
Delegacja od ludnośei arabskiej % Palestyny, 

bawiąca obecnie w Londynie — jak to donie
śliśmy w swoim czasie — aby przedstawić tam
że fatalny stan rzeczy w tym kraju, spowodo
wany przez politykę rządu angielskiego, otrzy
mała z Jerozolimy następujące doniesienie te
legraficzne:

Sytuaeya w Palestynie staje się z duła na 
’dzle(j groźniejszą. W pierwszym rzędzie przy
czynia się do tego nieustanny napływ żydów 
zagranicznych, którzy przywożą ze sobą ogro
mne zapasy broni wszekiego rodzaju i amuni- 
cyi. Najgorsze też wrażenie wywołało wśród lu
dności arabskiej uwolnienie przez władzo żyda 
Rosenberga, który starał się przemycić 96 
Bkrzyń z bronią i amunicyą, a  który w pierw
szej chwili został aresztowany.

Szczególniej wrogo wobec Arabów, a  nawet 
wobec swych 6półwyznawców, mających inne 
przekonania polityczne, zachowują się s y o- 
n i ś c I ż y d o w s c y .  Oni to dnia 18 lutego 
zaatakowali ortodoksów żydowskich w ich do
mu modlitwy w Jerozolimie J wiciu z nich po
ranili. Policya na skutek tej awantury doko
nała licznych aresztowań, lecz uiobawem pu
ściła wono wszystkich aresztowanych.

Wobec takiego postępowania władz, a szcze
gólniej wobec tego, że z ich wiedzą żydzi prze
mycają broń masowo, ludność arabska straciła 
wszelkie do nich zaufanie j będzie zmuszona 
z o r g a n i z o w a ć  s a m o o b r o n ę  przed 
napadami żydów, zachowujących się coraa, wię
cej agresywnie,

„Ale, nawet, gdyby władze miejscowe za
chowywały się poprawnie, nic to me pomoże 
tak dhigo, póki nie zostanie ograniczoną immt- 
graeya żydowska. W ostatnich miesiącach 
przybyło do Palestyny 25.000 żydów z Rosyi 
i Polski, którzy są, bez wyjątku, bolszewikami, 
a zatem żywiołem bardzo niebezpiecznym.

„Za to, do czego przyjść może w Palestynie, 
jeśli rząd angielski nie zmieni swego postępo
wania w tym kraju, opartego na faworyzowaniu 
ludności żydowskiej, ze szkodą arałiskiej (mu
zułmańskiej i chrześcijańskiej) — nikt z pomię
dzy Arabów odpowiedzialności wziąć na siebie 
nie może",

Przedłożony przez rząd polski komisyi 
wileńskiej do podpisania, dokument 
brzmi:

Działo się w Warszawie w pałacu Rady mi
nistrów dnia 2 marca roku 1922

wobec Rządu Polskiego
w osobach prezydenta ministrów, ministra wy
znań religijnych i oświecenia pubłieznego 
i kierownika Miniateryom kultury inżyniera 
Antoniego Ponikowskiego, ministra spraw we
wnętrznych Stanisława Downarowicoa, mini
stra spraw zagranicznych Konstantego Skir- 
mjunta, ministra spraw wojskowych generała 
porucznika Kazimierza Soenkowskiego, mini
stra skarbu dra Jerzego Michalskiego, mini
stra sprawiedliwości Bolesława Sobolewskiego, 
ministra poczt i telegrafów Ara Władysława 
Stesłowicza, ministra rolnictwa i dóbr państwo
wych dra Józefa Raczyńskiego, ministra robót 
publicznych Gabryela Narutowicza, ministra 
pracy i opieki społecznej Ludwika Darowskie- 
go, ministra byłej dzielnicy pruskiej dra Jó
zefa Wybickiego, kierownika Ministerstwa 
zdrowia dra Witolda Chodźki, kierownika Mi
nisterstwa przemysłu i handlu Henryka Strass- 
burgera i tymczasowego kierownika Minister
stwa kolei żolaznych Juliusza Eberhardta oraz

delegatów Sojom wileńskiego,
jako pełnomocników Zgromadzenia przedsta
wicieli ludności Ziemi wileńskiej dla dania wy
razu woli ludności: Bańkowskiego Witolda,
Małowieskiego Józefa, Krzyżanowskiego Bro
nisława, Cbomińskiego Ludwika,' Mickiewicza 
Antoniego, Milewicza Kazimierza, Uziembły 
Adama, Zasatowta Aleksandra. Szwabowicza 
Józefa, Kuleszy Bronisława, Jaśkiewicza Jó
zefa. Zalewskiego Antoniego, ks. Ołszańskiego 
Ignacego, Raczkowskiego Feliksa, Zwierzyń
skiego Aleksandra, Brzostowskiego Stanisła
wa, Kłyszejki Antoniego, Czarnowskiego Wik
tora, Lisowskiego Bolesława, Abramowicza 
Witolda, którzy oświadczyli, żo Sejm wileński 
pełnię praw stanowienia o losie kra-ju posiada
jący, na posiedzeniu uroczystem w dniu 20 lu
tego 1922 roku uchwalił, co następuje:

UcWata w sprawie złączenia Ziemi Wileńskiej 
z Rzeczą pospolitą Polską.

W Imię Boga Wszechmogącego! My, Sejm 
w Wilnie, wolną i powszechną wolą ludności 
Ziemi wileńskiej powołani, pełni z prawa do 
stanowi on ia o łoeach tej ziemi posiadający, po
mni na wielowiekowe węzły, co aktami w Ho
rodło i Lublinie i ueliwałami konstytucji ma
jowej z reku 1791 ukoronowane, ziemię naszą 
z Polską na moey dobrowolnych umów w je
dno połączył, oraz na krew ojców naszych, 
ofiarnie przelaną w walkach narodu po nie- 
szezęsnyćh Ojczyzny, rozbiorach, składając

synowi tej ziemi, Józefowi Piłsudskiemu, bo
haterskiemu czynowi generała Żeligowskie
go, —  zgodnie z prawem narodu do stanowie
nia o sobie, — w imię ludności tej ziemi, jej 
żyjących i przyszłych pokoleń, mając na celu 
zabezpieczenie ich wolności i wszechstronnego 
duchowego i materyalnego rozwoju, — na po
siedzeniu dnia 20 lutego 1922 roku uchwalamy 
i stanowimy:

1) wszelkie węzły prawnop&ństwrwo, na- 
"zucono nam przemocą przez państwo rosyj
skie. uważamy za bezpowrotnie zerwane i nie
istniejące, jak również odmawiamy Rosyi pra
wa do ingerowania w sprawie Ziemi wileńskiej;

2) roszczenia prawnopaństwowo do Ziemi 
wileńskiej, zgłoszone przez republikę litewską, 
które znalazły swój  ̂wyraz w traktacie litew- 
sko-sowieckim z dnia 12 liipca 1920 rolni, jako 
też wszelkie inne, odrzucamy i na zawsze uchy
lamy;

3) stwierdzamy uroczyście, żo nie uznamy 
żadnej decyżyi. zarówno o losach naszej zie
mi, jak i w sprawie jej wewnętrznych urzą
dzeń, powziętych przez czynniki obce wbrew 
naszej woli;

4) Ziemia wileńska stanowi bez warunków 
i zastrzeżeń nierozdzielną część Rzeczypospoli
tej Polskiej;

5) Rzeczpospolita Pols-ka posiada polne i wy
łączne prawo zwierzchności państwowej nad 
Ziemią wileńską;

6) właściwe władzo Rzeczypospolitej Pol
skiej posiadają jedynie i wyłącznie prawo sta
nowienia o ustawach I urządzeniach Ziemi wi
leńskiej, zgodnie z konstytucya Rzeczypospo
litej Polskiej dnia 17 marca 1921 roku;

7) wzywamy Sejm Ustawodawczy i Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej do natychmiastowe
go wykonywania praw i obowiązków, wypły
wających z tytułu przynależności Ziemi wił tul
skiej do Rzeczypospolitej Polskiej

K R O N I K A .

waó indywidualizm ł zdolności każdego la o losie Igielskiogo, który też skazany został 
z członków grona dla cehr, któremu zakład na na 4 lata ciężkiego Więzienia, Dembickiego zai, 
swy.m posterunku służy. dla braku dowodów winy, uwodniono. Rozpra

wie przewodniczył s. s. o. Klimecki, oskarżał 
prok. Schwarz.

W SPRAWIE NAPADU RABUNKOWEGO 
PRZY MOŚCIE PODGÓRSKIM. Jak już dono-

ROCZNICA KOPERNIKA. !siliśmy, we środę popie'cową o godz. 6 rano
~ , , 'za  starym mostem podgórskim rozegra! sie
Dnia. 19 lutego prayszłego roku wypada krw (]r fet6 ofL adli Makr

350-lecie urodzin M. Kopernika jednego z n a y : ^  f P(hI ^  wra°cający ze zabawy. Ban-
wuększych Polaków, a zarazem jednego z nay ;d ; _  jak zeznar i!ak  _  „abowaH im pa* 
potężniejszych ̂  genftmów ludzkości. Sposo--^ . ^  k- m ^
bność ta  powwna być wykorzystana ntótylko ciu z buIwaróWi klóra wskuU.k upadkll doznv 
ao u r z ą d z a  m in u ją c e j uroczystości, ale }a zlamauia nó reki ; okaleczeń na głowie. 
praodewszyBtbiem ao propagandy kulturalnej, w  (Mu wczeorajszyin ń]edztw<. poHcyjo- w
na terenie imędzjmarodowym. O obowiązku ltfjminku wykrvClii 6prawców napadu, przybrać 
poezymenia zawczaau odpowiednich przygębo-: fo x^ j a  b o c z e k  i wanw obrót. Według aotych.; 
™  “  przypam-ma s tem ie  W. G^bUlsk; w- a8<>wycfa w>-n ;k6w' ^edztwa policyjnego
,-Kuryerzo Porannym’* ~  proponując rówuo-' prawdz;wos-ć ^ padu rai)aukoweg0ł 0 jakim 
cześnie, ze względu na, zawodność oficjalnych opowiada Malaga, zdaje się być wielce probl* 
poczynan, przekazarne całej organizacy! spe- mat Przesłuchiwana w szpitalu Malag*'
cyałnemu Komitetowi uroczystości Kopemi- .wa poda_j że była u k  pijaija< iż sobie nie 
kow w di, zawiązanemu z {m îcyatywy potekicn 7>rzvr)onniia 
ucihversyitetów, akademii, towarzystw nauko < j woeó] 
wych. Udział rząóu ograniczyłby się do wyda*,-. bulwarów nad
noj 6ubwencyi finansowej. SKUTKI NIEOSTROŻNEGO OBCHODZENIA
KIfRSV łv n U 7 \A W P 7 P w  WAPQ7AWIP ^ NABOJAMI. Wczoraj o godz. 5 po południu KUKSY Z1 IŻUZ-iY A W GZE W WAKSZAWIK. ^gawezwano Pogotowie ratunkowe na uł. Lwowską

Dla zaznajomienia działaczy społecznych tn- do domu ptd 1: 45, gdzie uczeń gimnazyalny, 
stralctorów i uraędmków placówek spolecz- 'Wincenty Targas, lat 15, padł ofiarą nieumieję- 

, . , . . , „  tnego obchodzenia się z nabojami. Mianowicie w
.oych i ekonomicznych zarząd Taw. „Rozwój | chwili, gdy Targas manipulował około nabojów, 
organizuje w Warszawie 2-tygodniowe kursy , matoryaf wybuch wy nagle eksplodował, wskutek 
żydoznawcze z ' następującym programom: czego student doznał poważnych okaleczeń na Ie- 

1. Etyka żydowska ze specyałnem uwzglę
dnieniem Talmudu; 2. wałka żydoetwa ze św'a- 
tem chrześcijańskim; 3. poJityka wszechświato
wa żydów; 4. komunizm a ży.dw; 5. żydzi w to -; wieziono do szpitala. . . . .

kUx£ri^ ÓTL ! 2 Ski; • 6o ŻydÓWU tr^Apo1araaSdoĘd L u Łpod L ̂ Tprzy "td I Łw Potóce odrodzomeij; j .  opanowan.e xycia go-1 skiej, gdzie zawaliły sie .belki dachowe, oraz dr^gi, 
spo&irc-zego Poilski przez żydów; 8. sto^oinek podtrzymujące boeżne aciany domu, skutkiem cze- 
żvdów do kapitału i pracy; 9. zażydzenie miast kawały iauni runęły na klatkę schodow ą. Straż

* * *  »»• ruJ" ’ 
Polaku _ KRADZIEŻ BIŻUTERYI. Onegdaj przed połu-

Na prelegentów uproszono posła Czerniew- [dniem niewyśledzeni spr.iwcy dostali się d*o mie- 
skiego. posła Dra. T. Dym owakiego, redaktora szkania p. Schwabenthau przy ul, Topolowej 
Ant. Sadzewicza, dyr. A. Dobrowolskiego, Dra 1 okradli 7.0 szafy biżuteryę 1

wa podaje, że była tak pijana,
czy zaszedł jakiś napad rabunko- 

i wogóle nie wie, w jaki snosób spadła

wej ręce i nodze. Lekarz Pogotowia, po onatrze- 
niu rannego, odwiózł go do szpitala.

Podobnemu wypadkowi uległ Kazimierz Florek, 
student Akademii handlowej, którego również od-

fl w t > W  nrriitvki żvdów! W A L i' v' 1 »**ł uuftu Wczoraj rano n !straż pożarna do domu pod 1. 28 przy

dplcga^  ™ 5 e S T l T r  Wyrębowskicgo“~  p .^  Maryę jt0ŚCi 788-°°° Mk*
bieliznę, łącznej war-

Sejmu w Wilnie do wiadomości.

Następnie wspólnym aktem stwierdzono;
1) Z i e m i a  W i 1 e ń s lc.a z wołi ludności 

od wszelkich innych związków państwowych 
wiolna, z o s t a j e  z ł ą c r o n a  z li.z.e.c.z.p.o- 
s p o l i t ą  P o l s k a

2) Z w i e r z c h n o ś ć  p.ań.e.t.w.o.w.a nad 
Ziemią Wileńską n a l e ż y  o d t ą d  w y łą c .z -  
n.io d.o R.z.o.c z y p o s p o l i ł e j  P o l 
s k i e j .

2) Rząd polski oświadcza, że S e j m  R z 0- 
e z y p o s  pel.i.t.e.j P .o .l.sb ie j u s t a l i  
s t a t u t  Z i o m l  w ileń .s .k i.e .j.

4) AJc.t n i n i e j s z y  p o d le g .a t  z.a- 
t w i e r d z e n i u  3 e jm .u  U^.t.a.w.o.d a w- 
c z e g o  RizecaypaspoJitej Potekioj,, poczem, — 
woboo przedstawienia przez delegacyę Sejmu 
w Wilnie pełnomocnictw dostatecznych j  w na-

Buyn-o-Arcbową, Piotra Lebiedzińskiego ’ in. ] ATMOSFERY. Do Skandynawii zbliża
Wykłady, które rozpoczną się 12 b. m., będą g[ę nowa depresya, której środek znajduje się obs-

prowadzone w ten sposób, że po wykładzjp od
bywać się będzie dyśkusya i sprawdzenie po
stępu słuchaczy.

Słuchacze, uczęszczający na kursy, po ich 
ukończeniu otrzymają specyalne zaświadcze
nia z przesłuchania kureu, które to zaświadczę 
nie da im pierwszeństwo do otrzymywania wa
kujących posad w placówkach Tow. „Rozwój’1

cnio na południe od lslandyi.
Nad Hiszpanią i Francyą utrzymuje się nadał 

wyż barometryczny 
W Polsce było przeważni*) pochmurno; tempera- 

znań 4-3, PińsL —j—3, Warszawa +1, Lwów

P r o g n o z a  na s o b o tę :  Zmiennie i chłodne.

łroM męstwu i poświęceniu żołnierza polskiego, I lożytej formie — wejdzie w życie.

ftimuario PenUficia 1922.
(Ir) Ostatni urzędowy ałmanach watykański 

wyszedł z druku na trzy dni przed śmiercią 
Benedykta XV. i nosi datę 19 etyesnia 1922 r. 
Publikacya obejmuje 1016 stron i zawiera naj
nowsze dane etatystyczne, odnoszące się do 
hierarchii Kościoła. Podajm y stąd niektóra 
liczby. Kardynałów jest obecnie 59; o składzie 
Św. Kolegium pisaliśmy niedawno bardzo ob
szernie z powodu Konklawe. Arcybiskupstw li
czy Kościół — 210, Mskupstw ze stałą siedzi
bą — 917, areybiskupetw i biskupstw tytular
nych — 606, delegacji apostolskich — 15, wi- 
k ary a łów — 191, prefektur — 68; ponadto 
obrządki wschodnie, zostające w jedności z Ko
ściołem, wykazują 6 patryarebatów, 22 aireybi- 
skupetwa, 49 biskupstw i 6 wikaryatów apo
stolskich. Patryarchatów jest wogóle 14, ale 
z ośmiu łacińskich właściwie tylko dwa, We
necki i Lizboński, przedstawiają się jako ob
szary metropolitalne. W roku zeszłym przybyło 
2 nowe arcybiskupstwa, 2 biskupstwa i 6 wi- 
karyatów apostolskich; "ża pontyfikatu Bene
dykta XV. przybyło zaś ogółem: aTcy bi
skupstw — 8, biskupstw — 26, delegaeyi — 2, 
wikaryatów — 28, prefektur — 8. Te trzy 
ostatnie cyfry są bardzo wymowne, poniew.ż 
stanowią one 14% ogólnej liczby najwyższych 
placówek misyjnych i świadczą o niepoźy- 
tych zasługach zmarłego Papieża w tym kief 
runku.

Polska posiada 3 arcybiskupstwa metropoli
tarne obrządku łacińskiego i 2 obrz. wschoi- 
dnich, 1 biskupstwo bezpośrednio zależne od 
Rzymu (krakowskie). 14 biskupstw włącznie 
z Wiłeńakiem, w czem 2 ruskie. Polaków kar
dynałów jest dwóch, arcybiskupów — 2, bi
skupów, bez wileńskiego, 12; pozatem w Ro
syi jest jeden arcybiskup i dwóch biskupów 
Polaków, w St. Ziedn. —• jeden biskup. Ty
tularnych mamy jednego patryarchę, dwóch 
arcybiskupów. 10 biskupów; z liczby tej pa- 
trya-rcha Zaleski przebywa stałe w Rzymie, t. 
zaś arcyb. Cieplak, sufragan Mohyl-owski, mie
szka w Rosyi. Wysoki urząd w Kuryi posiada 
jeden Polak: ks. Prałat Florczak audytor św. 
Roty. Proton ot aryuszów apostolskich liczy
m y— 7, prałatów domowych Ojca św. — 50. 
Godności szambelańskie. piastowane tak przez 
osoby duchowne jak świeckie, podane w „An- 
nuario", ustały ze śmiercią Benedykta XV.

Dyplomacya Stolicy św. obejmuje 20 nun- 
cyatur i 5 intemuneyatur. Pierwsze posiadają: 
Argt-rityna, Austrya, Bawarya. Belgia, Brazy
lia, Chile, Kolumbia, Czechy, Francya. Niem
cy, Jugosławia, Paragway, Peru. Polska, Pot- 
tugalia, Rumunia, Hiszpania, Szwajearya, Wę
gry i Wenezuela; drugie — Boliwia, Ooetarica 
łącznie z Nicaraguą i Hondurasom, H aiti Ho-

landya i Luksemburg, Ciało dyplomatyczno 
przy Stolicy św. składa mą z 7 antbasad t 26 
poselstw. Pierwszo mają tu Belgia, Brazylia, 
Chile, Francya, Niemcy, Peru i Hiszpania; dra
g i' — Argentyna, Austrya, Bawarya, Boliwia, 
Kolumbia. C ostańca, Czechy, Anglia, Grecy a, 
Haiti, Jugosławia, Monaco, Nfcaragua, Holan- 
dya. PoLsla, Portugalia, Rumunia, Rosya (z no
minacji rządu Kierońskiego), Węgry i Wene
zuela. „

Dowiadujemy się również, ż« podający się 
w Rzymie sa „posła** litewskiego k». Narjaus- 
kas, posiada urzędową rolę jedynie jako 
„przedstawiciel episkopatu litewskiego w Rzy- 
mie“.

długości 12 Kilometrów  
| iffiędzy Tylmaoową a Szczawnicą, snłynął po- 

_  . . [rywając most pod Krościenkiem na Dunajcu,
w prezydytun Raay re'ni1'  j Most na Dunajcu pod Szczawnicą uratowany.

Z Polsk1 i ze świata,
 — '■ ZATORY LODOWE SPŁYWAJĄ. Dnia 2

Kraków, 4 marci,. j b* w  nocy zator,
IZBY DZIENNIKARSKIE. Jak donoszą pi-f 

snu  warezawBkie, _ .
strów odbywają się obecnie narady w snrawie- > Ęi^p^jygya, wojskowa^ wysłana z Nowego Są- 
projoktu utworaerwa na terenie Rzeczypospoli-; ^  dc p;mio p0VTiej Szczawnicy, rozsadziła 
tej Poiskroj Izb dmannakarekich. Zajęcie «ę , t ą  io(jOWy który 2 b. m. o godz. 1 w po-
sprawą Rady ministrów pozostaje w związku U[uosta woda. W Pieninach na Dunajcu
z bliski«ni rozprawami sejmowenu nad orgam-. - Czerwonym Klasztorem zoajttuje się j*

^ f c,6' szcza zator 6 kilometrów długi. S metry gruby,
DANINA ŁOKATM ÓW. W piątek r0®P®‘ j który zagraża w dalszym ciągu zaiewjm gmi- 

ezęły urzędtrwanio gmtme koramye obyw atel-.^  ^dność tej gminy z niżej po-
srfe, mające na celu wymiar daaimy oa lokato- goepodaistw została deloaowana Sa-
rów. Magistrat przedłożył taty lokatorów z po-; ^  ^  t la,a -L 2 b. n_ zażą-
daąiem wysokość: komornego, któro - dali daszej przesyłki ekrazytu z Krakowa,
mają skontrofować 1 ewentualnie przyznać ul-jPo ; Czoreztvna znaj(iujące się tam inosty 
gi dla mieszkań dwu i jednopokojowych, w zgk? ; przedwojenne oparły się pochodowi lodów, 
dnie uwolnić od daniny emcaytów. Prace kom:-i Q .[om dotychcM6 zerwanych mostów w 
syi potrwają ldlkamaścdG dni. Wymiar daniny; obrę y a województwa krakowskiego jesi 20. 
lokatora ki ej ^pow'ini«a b^ć powierzony urzędn- ^ a  q mostów: w Buskupicach pod
kom miejskiej Izby obr&cfruiiikowej, którzyby. Radłowem, w Ziębicach pod Tarnowem, pod 
gO^doprowadzjU pręifeej^niż j MeOsztyncm, pod Kurowem ad Nowy Sącz,

” Sołkowioami ad Stary Sącz i  pod Kroś
cienkiem. Na Popradzie pod Bogunaebócami ad 
Stary Sącz kry zerwały jeden most. Na Wi-

Sprawy szkoły i nauczycielstwa.
Rozwój szkolnictwu polskiego w Grudziądzu.

Z Grudziądza donoszą'nam:
W czasie przyłączenia Pomorza do Polski 

w styczniu 1920 istniało w Grudziądzu nie
mieckie liceum żeń&kie z 902 uczenieami, po- 
mioszczonemi w 24 oddziałach. Do otwartego 
zaraz polskiego oddziału pod tymczasowem 
kierownictwem kuratora k». Gordona zgłosiło 
sie i uczęszczało 33 uczennic- Od 1 września 
1920 postanowiono zamienić to liceum na pry
watne gimmazyum żeńskie z osobnemi klasami 
połskiemi i niemieckiemi, -otwierając na razie 
pierwsze 4 klasy gimnazjalne, a zostawiając 
resztę jako licealne. Na kierowniczkę miasto 
zaprosiło p. Dr. M. Lewicką, która około pol
szczenia zakładu położyła ogromne zasługi. 
Dość powiedzieć, że rok szkolny 1920/1 wyka
zał 307 polskich uczurio, a na bieżący rok 
szkolny zapisało się do klas polskich 344 a do 
niemieckich 282, razem 626, które mieszczą 
się w I I  oddziałach polskich i  w 9 niemie
ckich.

W początkach bardzo poważnie utrudniał 
naukę w oddziałach polskich brak sił nauczy
cielskich i zupełna nieznajomość lub bardzo 
mała znajomość języka ojczystego u dzieci 
polskich. W miarę przybywania polskich sił 
nauczycielskich i postępów w nauce języka 
polskiego nauka wchodziła na tory coraz nor
malniejsze. tak, że przyjąwszy program gi
mnazjum humanistycznego, już dawno prze
prowadza plan ternu typowi zakładów wska
zany, działając równocześnie konsekwentnie 
na rozwój ducha narodowego uczenie.

Nie dziw też, żc wyniki pracy i działalności 
grona nauczycielskiego, tego polskiego zakła
du przoz załedwio półtora roku są zdumiewa
jące Lwia część zasługi przypada w udziale 
dyrektorce p. Dr Lewickiej, która będąc sa
ma wzorem celowej i umiejętnej pracy *— 
spok-ojemu rozumem i taktem umiała zużytk*

dowi, nie imający rutyny rachunkowej. Po 
ukończeniu obliczeń, wymiary będą wyłożone 
do publicznego przeglądu.

ODZNACZENIE BOY‘A. P. A. T. douoei: 
Znakomity potoki tłumacz Moliera, Boy (Dr 
Tadeusz Żeleński) mianowany został kawale
rem orderu Legii honorowej.

KOMITET RAUTU, który odbędzie się dnia 
18 b. m. na cole „Tow. kolonii wakacyjnych 
dla uczniów szkół średnich w Porębie Wiel
kiej*’, zaprasza wszystkich b. kolonistów z lat 
1994—1916 na stanowiskach dziś będących, do 
wzięcia udziału w posiedzeniu, które odbędzie 
się w niedzielę dnia 5 b. m. o godz. 11 przed 
południem w gómn. reałnem bu. H. Sienkiewi
cza, uł. Krupnicza. Sprawy do omówienia nader 
ważno, związane są z córami Tow. Prof. WŁ 
Koch, b. kier. K oloni 

„PARTYE A PARTYJNOŚĆ®. Staraniem 
„Narodowej Organizacja Kobiet" odbędzie się 
w sali Kopernika w Unaw. Jag. dnia 5 b. m 
(niedziela) o ‘godz. 6 wieczorem odczyt K. H. 
Rostworowskiego na temat: „Partye a partyj
ność’*. Wstęp 60 Mk., dla kształcącej się mło
dzieży 80 Mk.

HYGDENA DZIECKA. Wczoraj domobUiśmy 
o propagandzie hygiemy dziecka, ja-aą na te
renie Krakowa rozpoczął obecnie Oddział 
Czerwonego Krzyża. Miejski Urząd zdrowia, 
który tylko przy współudziale ludności możo 
skutecznie pracować nad podniesieniem zdro-

.słoce zerwane zostały mosty: w Gawłuszowi
cach, pod Mielcem, pod Przecławiom, w Łabu-* 
ąiu, poa Piiznem, w Ni cg lewicach pod Jasłeit 

w Kątach pod Żmigrodem. Na Ropie unio 
6ły wody następujące mosty: w Topolulach
pod Jasłem, w Klęczanach, w Libuszy koło 
Zagórzan, w Szymbarku. Na Wiśle zerwane zo
stały inosty: pod Łęgiem, pou Mogiłą i pod 
Szczucinom.

POMNIK ORLĄT — OBROŃCÓW LWOWA 
stanąć ma według uchwały, powziętej onegdaj 
przez Komitet kapliey-pomnika Orląt nt tym
czasowym cmentarzyku przy ginachr Politech
n ik i Postanowiono rozpisać konkurs Da projekt 
pomnika, a jako sąu konkursowy wybrano ko- 
mi«yp s  dziesięciu osób. Na budowę pomnika 
zebrano już 1,800.000 Mk. Projekt budowy ka
plicy upadł, nie zgodziło się nań gnomo profes z. 
rów ze względów architektonicznych.

NIEZNANE RĘKOPISY SYROKOMLI'. 
Dzienniki lwowskie podają wiadomość o znale 1 
ziemu pzez archiwaryusza państw., p. Laskow
skiego, dwu dotychczas zupełnie nieznanych' 
rękopisów L. Kondratowicza (Syrokom1:). Rę
kopisy odnaleziono wśród papierów, zabranych 
podczas rewizyi uczestnikowi powistama 63 
A. Oskierce.

UCHODŹCY ŻYDOWSCY UKRYWAJĄ SIĘ
wotmem miasta, gorąco zachęca ludność Rrako-jZA FAŁSZYWYMI DOKUMENTAMI. Rewizje 
wa do jak nałiczniejszego uczęszczania na do-1 hoteli we Lwowie, zwłaszcza drugo i trzecio

rzędnych, stwierdziły w ostatnich dniach, iż 
uchodźcy żydowscy z tamtej strony gran;ev, 
pomimo wydanych zarządzeń władz policyj

nych, najeżdżają to miasto, gdzie namrałnie 
żerują na szkodę nietylko miasta, ale i państwa. 
Onegdajsza nocna rewizya, przeprowadzona 
w hotelu „Boulevard” przy ul. Gródeckiej, £a-

skonało, pouczające u zajmujące wykłady, urzą
dzane przez wspomniany Oddział Czerwonego 
Krzyża.

KRADZIEŻ W WAGONIE BAGAŻOWYM.
Wczoraj w sądzie okr. karnym odbyła się roz
prawa przeciwko dwom funkeyonaryuszom K o

lejowym: St. Igielskiemu i Wałant. Dcmbv

1921 r. na przestrzeni między Krakowem a Rze
szowem zabrali z wagonu bagażowego z kufra, 
będącego własnością reemigranta z Ameryki,

ckiemn, oskarżonym o to, że dnia 14 sierpnia | kwestyooowała u uchylających się przed za-
rządzeniamt polcyjttemi uchodźców 14 paszpor
tów, 3 karty indentycaności i jedno poświad
czenie. Wszyscy wlaścicielę tych gapięrów fał- 

niejakiego Maćkowa, przedunoty wartości szywych nie mu-li pozwolenia na pobyt we 
50.000 Mk. Na rozprawie obaj obwinieni winy ‘ Lwowie. — Tylko energiczne postępowanie 
stanowczo się wyparli; IgieOskiego obciążał władz przeciw niepoprawuyin i w wysokim 
jednak fakt, że na dnie kufra znaazl Maćków'stopniu niepożądanym intruzom — mogłoby 
cwikiar i wezwanie z urzędu ruchu, adresowa- kres położyć temu szkodliwemu wdzieraniu się 
ne do Imielskiego. Ta okoliczność zadecydowa-i komunistycznych ,.obvwaleli“ w granice ni>
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s^rgu państwa. Niestety, w tym wypadku ni e : 
ziia(4 wcate „silnej ręki'* p. Down arowi cza.

ŻYDZI PRZY PRACY. We Lwowie znowu 
R.rssłtawano przemytników obcej waluty, a to: 
Pmkaaa Inspektora, Szymona Inspektora, Me- 
c-heki Neumarka, Gełba Wekslera, Icha Lipkina 
i Ozyasza Fischera. Znaleziono przy nich 515 
dolarów, 52 sztuk złotych monet i inną walutę 
zagranicaną. Jeden z aresztowanych, mianowi
cie Fischer, usiłował przekupić st. posterunko
wego Bezdzietnego łapówką w kwocie 15.000 
marek.

Z UNIWERSYTETU LUBELSKIEGO. Przy
słany prze* rząd francuski ze Strassburga do 
ijumuna ks. prof. Paweł Bourguignon rozpoczął 
praoę aa  Uniwersytecie lubelskim wykładem 
fo&ngar&eyjn y m o romantyzmie francuskim, 
-wygłogaoaym w poniedziałek 20 lutego b. r. 
;w aufi uniwersytetu. Oprócz wykładu (Le ro
ju antenie francais et les granda courante de la 
pemsee rełigiense an debut du XIX-e siecle) 
będzie ks. Bourguignom prowadził także ćwi
czenia. 'wminaryjne (intorpretacya Chateau- 
briand'ar „Genie du Christianismo*1).

POGRZEB Ś. P. REKTORA RADZISZEW
SKIEGO. W uzupełnieniu naszego wczorajsze
go, artykułu podajemy bliższe szczegóły uro
czystego pogrzebu ś. p. ks. L Radziszewskie
go, według otrzymanej korespondencyi W uro
czystościach pogrzebowych brało udział trzech 
forcży biskupów. W czasie pochodu sklepy 
były zamknięte, latarnie okryte kirem. Przed 
magistratem kondukt żałobny zatrzymał się, 
a z balkonu przemówił prezes Rady mieskiej 
TtKezynowicz , podnosząc zasługi zmarłego 
i znaczenie Uniwersytetu lubelskiego dla kre
sów wschodnich. Trumnę nieśli na barkach wo
jewoda Moskalewski, generał Romer, prezydent 
sądu Steliński, hr. Antoni Rostworowski,^ profe
sorzy uniwersytetu, brąz słuchacze uniwersy
tetu. Na cmentarzu nad grobem wygłoszono 
szereg mów. Komitet miejski uchwalił zbiera
nie funduszu stypendyjnego imienia ks. rekto
ra Radziszewskiego. Składki na tan cel zaczy
nają już płynąć.

REDAKCYA „PRZEGLĄDU WARSZAW
SKIEGO" prosi nas o zawiadomienie, ie  * po
wodu strajku w drukarni w Bydgoszczy zeszyt 
łutowy pisma wyjdzie z opóźnianiem.

OSTATNI CENNIK ŻYWNOŚCIOWY MO
SKIEWSKI. „Ekonomiskaja iiźń” (Życie eko
nomiczne) podaje następujący cennik produk
tów żywnościowych w Moskwie z dnia 15 lute
go b. r.: funt chleba żytniego (430 gramów)
23.000 rubli sowieckich, pszenicznego 60.000, 
pud (103/« kilograma) mąki żytniej 1.44 milio
na rubli, pszennej 3 miliony, funt ziemniaków 
4000 rubli, funt mięsa 68.000 rubli, funt cukru
215.000 rubli, pudełko zapałek 3000 rubli, pud 
siana 219.000 rb., pud owsa 640.000 rubd.

Od października roku bieżącego cery rT<>‘ 
dutków żywnościowych podskoczyły w Rosyi 
sowieckiej o 845 procent, a dalsza zwyżka jest 
jeszcze spodziewaną, jeżeli Roeya nie zawrze 
traktatów z ościennemu państwami na -podstar 
.wio zasady wolnego bandlu.

Z•  tw ista katolicki*!®-
MISY E WIELKOPOSTNE WŚRÓD POLA

KÓW W BOŚNI odprawią po n u  pierwszy w 
tym roku na życzenie, ks. Biskupa, Baujałuki
Józefa Garic, księża Zmartwychwstańcy z Rzy
mu i Wiednia. Polskich kolonistów, osiadłych 
w Bośni, jest 12 tysięcy, rozdzielonych na 8 
parafii, obsługiwanych prze* duchowieństwo 
narodowości borwadkiej. Pragnieniu ich, aby 
w mowie ojczystej słowo Boże im było podawa
ne, stanie się zadość, dzięki życzliwemu uspo
sobieniu dla narodu naszego wspomnianego 
księdza Biskupa. Początek misy! 15 marca, za
kończenie w niedzielę palmową.

ZawiadMriMia I Nww ł t ł p ,
OTWa RCjE WYSTAWY w „Związku arf. poła.

glnst." (I>om artystów) nastąpi w nicdziolę 5 t .  m. 
dział biorą: Gramatyka, Józefezyk, Kisielewska, 
Kospal, Kowalski, Malachowski-Jaziu Mflller, No- 

wotnowa, Smogulecki, Stachowski, Tetmajer, Te* 
majerówna, Turek, Oesterreicher.

„IDEOLOGIA ODRODZENIA". W sobotę dnia 
4 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się w „Odro
dzeniu", ul. Kanonicza 6, odczyt p. Chacińskiego 
pod tytułem: ,Ideologia Odrodzenia". .Goście mile 
widziani.

Wiadomości kościelne. 
OBCHODZENIE DROGI KRZYŻOWEJ.

Towarzystwo pobożnych pielgrzymek im. św. 
Rafała Archanioła, będące przy kościele Sw. 
Krzyża w Krakowie, zaprasza wszystkich 
członków i publiczność do wzięcia udziału w 
odbywających się pasy ach, czyli gorzkich ża
lach, we wszystkie soboty Wielkiego Postu 
o godz. 3 po południu, jak również w obcho
dzeniu Drogi krzyżowej we wszystkie niedziele 
Wielkiego Postu, także o godz. 8 po południu. 
Członkowie Towarzystwa otrzymują według 
statutu pomoc lekarską w chorobie i zapomogi 
& wypadkach; Towarzystwo zajmuje się rów- 
i-ież pogrzebem zmarłego członka. Do Towa- 
rzyst\va można się zapisać w kaplicy przy ko- 

o .w. Kr .yża, jaj) w kancelaryi Towarzy
stwa przy ul. Z wierzytiieck i ej L 7, w Krakowie.

CEGIEŁKI WAWELSKIE. *
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali- 9001

Zjednocz, fabryki tutek i bibułek: Brtd owaki He? 
liczka, Woloszynski; 2002-gą w dn u imienia dvr 
Kazimierza Świby — szkoła im. Sienkiewiera w" 
Podgórzu; 2003-cią urzędnicy Oddz. raoh. zjedn. 
Zakładów przemysł. K. Soheiblata i L. Grolimana 
W Lodzi; 2004-tą gimnazyum żeńskie w Radomin; 
2005-tą parafia Górecko, pow. biłgorajski; 200fi-tą 
pracownicy Oddz, Warsz. Banku Związku Spól.-k 
zamkowych; 2007 mą Jadwiga i Mieczysław Hof 
zranowic; 200Smą pracownicy i robotnicy drogo 
wych warsztatów mostowych Nr. 1. wileńskiej 
Dyrekcji P. K P.; 2009-tą' Oddział V Sztabu gen. 
Mm. Spr. Wojsk. 1921—1922 r.; 2010-tą i 2011-tą 
(2 cegiełki) ł. Szkoła wydziałowa, Poznań — wpta 
cającpo 30.000 Mk. za cegiełkę. Pozatem na cele 
•f■budowy Wawelu złożyli: Oddz. V Sztabu gen. 
M. S. VV. P097 Bk., pracownicy i robotnicy Dróg.

most. Nr. 1 wileńskiej Dyr. P. K. P. 
SU.UU00 Mk.

NEKROLOGIA.
Dula 2 marca zmarł w Wieliczce ca udar ser- j 

ca radca A n d r z e j  P a b i j a n ,  naczelnik 
urzędu skarbowego. Nikt nie przypuszczał tak 
nagłej katastrofy, toteż śmierć jego poruszyła 
całe miasto. Osierocił żonę i jedno dziecko. 
Zmarły znany był ze swego charakteru i zasad 
niewzruszonych. Był członkiem zdanych towa
rzystw w Wieliczce, prezesem tamtejszego 
„Sokoła" i wiceprezesem powiatowej Kasy 
chorych z ramienia partyi chrześcijańskiej. Na
leżał do tych kilku nielicznych SnteH^gentów 
w Wieliczce, którzy śmiało i czynnie okazy
wali zawsze sympatyę 1 potnoe rzetelną w róż
nych sprawach dla dobra organizacyi chrześc. 
robotników w Wieliczce. Cześć Jego pamięoi! 
Pogrzeb zmarłego odbędzie się w niedzielę 
o godz. 4 po południu w Wieliczce.

NA DOM M EDYKÓW  składa ks. Dr Szymon 
Hanuszek 10.000 jako wyraz wdzięczności
serdecznej dła Dra Ludwika Wilczyńskiego za 
pełną troskliwość i bezinteresowną opiekę lekar
ską w ciężkiej chorobie. 027)

Z teatrów krakowskich.
„MIZANTROP" MOLIERA. Dzisiaj wystawia 

teatr J. Słowackiego arcydzieło Molierowskie: 
„Mizantrop", w którym przypomni się chlubnie 
znany publiczności p. Wład. Bracki, po powrocie 
na scenę naszą. Cełimenę kreuje po raz pierwszy 

Ina naszej scenie p. J. Nosarzewska* Sztuka 0t.r7.y- 
ra>a nowe dekoracje, wzorowane na komedyi 
francuskiej, pondzla art.-malarza Z. Wierciaika. 
Przed sobotniem przedstawieniem wygłosi przemó
wienie Dr T. Żeleński-Boy.

OPERA I OPERETKA. Dawid Jarosławski, zna
komity baryton scen rosyjskich, wystąpi w prze- 
jeżdzie tylko raz jeden, a to dziś, w sobotę 4 b. m., 
w tjtulówej roli „Rigoletta". Gildą bedzie p. Je- 
fimcewa. Partyę Księcia odtworzy p. Stępniowski, 
Sparafucio — p. Mazanek. Resztę obsady tworzą 
pp.: Zbigniewiczówna, Chodzióska, Bodnicka, MB 
lewska,. Osmecki, Isakowicz, Mazurek, Różański 
i inni.

TEATR MARIONETEK dla młodzieży w sah 
przy pl. Matejki 5, wystawia w czasie od 4—11 
b. m. ,JiokuR-Pokuł“, sztukę czarodziejską w 8 
odsłonach, napisaną przez J. J. Stańczyka. Po
czątek przedstawień w dnie powszednie o godz. 
4.30 i 6.30, w niedziele o godz. 2.30, 4.30 i 6.30.

Repertuar teatru miwi. tau 8. 8t«>wacWega,
Sobota 4 marea: „Mizantrop" Moliera. 
Poniedziałek 6 b. m.t „Dzieci ziarna" Rittncra, 
Wtorek 7 b. m.: „Mizantrop" Moliera.
Środa 8 b. m.: „Dzioci ziemi" T. Ritfcnora.

Miejski teatr: Opera i Operetka.
Sobota 4 marea; „Rigolełto".
Niedziela 5 b. m.: Po południu „Królowa cyrku", 

wieczorem „Carmen".
Poniedzałek 6 b. m.: „No© ,vr Wenecyi".

Listy yd ańsid e.
Gdańsk, 28 lutego.

(Napad na dwóch Francuzów. — Dary na polskie 
gimnazjum w Gdańsku).

Dnia 24 lutego b. r. wracali wieczorom z 
dworca kolejowego w Sopocie dwaj francuscy 
kupcy Bretelle, ojciec l syn, do swego pomie
szkania przy Wilhelmstrasee, rozmawiając po 
francusku. W okolicy kościoła ewagelickiego 
rzuciło aię na nick bess najmniejszego powodu 
sześciu Niemców j wśród przekleństw pokłuto 
ich nożami Młody Bretelle otrzymał kilka ran 
w nogi, ojciec zaś jego zrsniony został bardzo 
ciężko w głowę, plecy, nogi i płuco, i stan jego 
jest bardzo groźny. Nikt z licznych przecho
dniów nie pospieszył napadniętym z pomocą, 
dopiero po pewnej chwili zjawiła się polkya, 
kładąc kres dalszemu znęcaniu się sopockich 
hakat ystów nad besbronnemi ofjąrami, are
sztując czterech z napastników, gdyż dwóch 
innych zbiegło. Napadnięci Francuzi pochodzą 
z Calais I prowadzą w Gdańsku sklep pod fir
mą „Bretelle i Berkan" przy Himdegasee 22. 
Napastnicy nazwiskiem Bernard ł Albert 
Kreft, Antoni Groth i Karo! Szulc pochodzą 
z klasy inteligentnej i mieszkają stale w So
pocie. Sp-awą tego niesłychanego napadu uli
cznego zajął się już energicznie tutejszy kon
sul francuski. Winę skandalicznego zajścia po
nosi w pierwszym rzędzie tutejsza niemiecka 
prasa, która bez względu na odcień polity
czny, wychowuje gdańskie społeczeństwo w 
duchu nacjonalistycznym, podburzając usta
wicznie przeciw Francy! i Polsce. Czy w tych 
warunkach nie należałoby, aby polska publi
czność bojkotowała przez kilka Bozonów le
tnich Sopot i Gdańsk?

W tych dniach złożył mieszkańcy Wscho
dniej Małopolski i Lwowa 3 miliony polskich 
marek na rzecz polskiego gimnazyum w Gdań
sku. Tutejsza Macierz etkolna ogłosiła już 
wpfcy do n o w e g o  g i m n a z y u m ,  które 
mieścić się będzie w dawnych koszarach przy 
Petershagen. W. P.

list [ ów p in ii.
(Z listów do Redakcyi),

Pozwalam sobie dorzucić uwagę w sprawie 
płacenia daniny państwowej nałożonej na 
księży-benefieyatów. 0  tyle czuję się do tego 
uprawnionym, że zaliczam się *do płatników 
daniny^ Jako proboszczowi na parafii, obej
mującej jedną wioskę o półtora tysiąca mie
szkańców z probostwem, do którego należ', 
46 morgów ziemi, wyznaczono mi 179.400 lnk. 
daniny.

Do ostatniej niemal chwili i my Bami księża 
I skarbowy aparat urzędniczy byliśmy zda- 
nKh 4e daniny płacić nie będziemy, bo tak 
opiewa ustawa. Dlatego db płacenia daniny 
nje jesteśmy wszyscy przygotowani. Tem bar- 

h mo*na było sądzić o gruntach plebań
skich, które są własnością instytucyi religij
nej i w myśl ustaw państwowych służą za śro
dek do utrzymania duchowieństwa parafial- 
neg.o. Tego samego zdania musiał być wido
cznie i ustawodawca o daninie, skoro dopiero 
tuż przed wydaniem list płatniczych Urzędom

TELEGRAMY.
Falski ni: staże zrzec sit Silicji wscb.

Wiedeń. P. A. T. „Neue Freie Pree6e‘‘ za
mieszcza artykuł o GaBcyi Wschodniej, w 
którym powiedziane jest między innymi: Od 
wieku XV. do rozbiorów tworzyła Gałkya 
Wschodnia część integralną Polski. Polska nie 
może pod żadnym warunkiem zrzec się kraju 
który z dawien dawna był w jej posiadaniu, 
który jest zaludniony przez silną liczebnie lu- 
dość polską, & którego bronili krwią swa naj
lepsi synowie Polski przeciw atakom nieprzy
jacielskim, ostatnio w r. 1920 przeciw bolsze
wikom. i

Artykuł stwierdza dalej, ź© pod obecnymi 
rządami polskimi Rusini mają możność rozwo
ju narodowego, kulturalnego 1 gospodarczego. 
Rząd polski jest gotów do najdalej idących 
koncesyi na polu narodowem, kultu rakiem 
i gospodarczem na rzecz narodu ukraińskiego.

?arc5?ć o Psiakach w Meńszczyźfiie.
Wilno. (A. W.) W czwartek rano o d p r a w i o 

na została w Katedrze Msza żałobna za dusze 
zmarłych w więzieniu kowieósklem P. O. W. 
Nabożeństwo odprawił wygnany z Kowna ks. 
Staniszkis. Kazanie wypowiedział ks. Grom- 
ski. Po nabożeństwie część obecnych udała się 
samorzutnie do mieszkania delegacji rządu 
polskiego, gdzie złożyła memoryał z żądaniem 
szybkiej interwencji eelem przywrócenia swo
body życia narodowego dla Polaków na Ko- 
wieńszczyźnie, druga część obecnych udała się 
do prezesa T. K. R. Meysztowicza, któremu 
wyraiziła podziękowanie za troskę c los Pola
ków na Kowieńszezyżnle.

RUMUNIA POŚREDNIKIEM SOWDEPIL
Łódź. P. A. T. „Kuryer Łódzki" dowiaduje 

się, że poważne zakupy czynione przez kupców 
rumuńskich na rynku łódzkim przeznaczone są 
nie dla Rumunii i krajów bałkańskich, aiedla 
Roeyi sowieckiej. Rumunia prowadzi z Ukrai
ną ożywiony handel, którego główne pozycye 
stanowią (wyroby włókiennicze polskiego po
chodzenia,

NOWE NIEMIECKIE SKŁADY BRONI NA 
G. ŚLĄSKU.

Paryi. P. A. T. Havas donosi z Opola, ie
w związku ze śledztwem przeprowadzeniem | 
przez komisyę międzysojuszniczą dokonano w i 
Gliwicach nowych aresztowań oraz skonfisko
wano wicie broni ł amunicyi.

Z ko&isyi sejmowych
Warszawa. P. A. T. KoraisyŁ skarbowo-bu 

dżetowa rozważała dziś projekt ustawy o Opo
datkowaniu spadków 1 darowizn, Komisy a
przyjęła wniosek uchwalony przez wybrarą 
do tej sprawy specyalnie podkomfeyę, która 
orzekła, że stopień opodatkowania spadków 
małżonków i zstępnych należy pozostawić bes 
■amiany w redakcyi projektu. Natomiast dla 
spadkobierców linii dalszej należy ustalić jako 
mmiimim wolne od pewfeitku 100.000 Mkp. na
tomiast rozpocząć opodatkowanie spadków od 
kwoty 100 do 300 tysięcy marek, stosując do 
tych spadków skalę procentową, przewidzia
ną w ustawie dotąe obowiązującej i  odpowie
dnio do tego przesunąć wszystkie następne 
skale oprocentowania.

Kojnisya konstytucyjna, pod pisewodul- 
clwernt posła Rataja, rozpatrywała wniosek 
lis. Dzieunickiego w sprawie uregulowania 
stosunków prawnych Kościoła katolickiego.

Pożyczka siedzyn&rotewa ila Niesoigc?
Berlin. (A. W.) Prasa berińska dowiaduje się, 

że jednym z głównych punktów obrad konfe- 
rencyi genueńskiej ma być rzekomo sprawa 
udzielenia wielkiej międzynarodowej pożyczki 
dla Niemiec, celem umożliwienia im w ten spo
sób stabSizacyi marni niemieckiej.

Ustawa e stanie na luesieciriej 
części 6. Siąska.'

Katowice. P. A. T. Prosa niemiecka donosi, 
że parlamentowi Roeacy -przedłożono ustawę 
o stanie prawnym na niemieckiej częśc1 G. 
Śląska w (Aresie przejściowym po przejęciu 
jej z powrotem prze* rząd niemiecki Ustawa 
upoważnia rząd do poczynienia zarządzeń, ee
lem utrzymania obecnego stanu prawnego. 
W uzasadnieniu projektu rząd zaznaczył, te  
prawa suwerenne Niemiec, ograniczone prv»z 
okupacyę koalicyjną, odzyskają w zasadzie 
swoją moc w chwili zniesienia okupocyt Ze 
względów praktycznyct jest rzeczą koniecz
ną, aby niektóre zarządzenia władz koalicyj
nych przez pewien okres przejściowy zostały 
w mocy na zasadzie roa-porządzenia rządu Rze
szy niemieckiej.

Włochy po stronie Francyi.
Wiedeń. (A. W.) Z kół stojących najbliżej 

poselstwa włoskiego w Wiedniu donoszą, jako
by Włochy zamierzały zmienić kura swej poli
tyki zagranicznej, a  mianowicie pod hasłem: 
„bez rewizyi traktatów pokojowych".

Na tę rzekomą zmianę stanowiska rządu 
włoskiego miało wpłynąć zaostrzenie się sto
sunku Włoch do małej ententj i rozdźwięk z 
Francyą wskutek zbytniego popierania przez 
Włochy polityki angielskiej. Z tego względu 
Wiochy, nie chcąc mieć na ra* dwóch wro
gów, zamierzają uznać żądania Francyi 1 nie
domagać się rewizyil traktatów pokojowych.

Piincari —  De Fieti.
Rzym. (A. W.) Według wiadomości oficyal- 

nych ma nastąpić w połowie marca spotka
nie Poincarego z D« Factu na granicy fram- 
cusko-włosklej koło Mont Cenie.

Krjtjjzne położenie gabinetu 8. Georgia
Londyn. (A. W.) W politycznych kołach an

gielskich sądzą, że położenie gabinetu Lloyda 
Georgia jest obecnie tak krytyczna, jak ni
gdy dotąd nie było. Większość parlamentu
chce rzekomo pociągnąć L. Georgea do odpo
wiedzialności za chwiejnośó polityki genueń* 
drioj.

Bilfiur za L Geiriea.
Londyn. P. A. T. „Daily Chroekleu pisze, 

że Balfour popiera Lloyda Geoige przeciwko 
żywiołom nieprzejednanym xa stronnictwa 
konserwatywnego i zamierza zapytać się ich 
publicznie, jaka byłaby Ich polityka, jeżeliby 
ohalłfi lrealleyę  rządową. Ddonnfld prayps- 
azczają, źe majdzła idą dła Lloyda Geng* 
znaczna większość.

zakomunikował Min. kolei żeL, te  specjalnym 
6podytorem Targu jest firma C. Tiartwig i pro
sił o natychmiastowe przesuwanie przesyłek 
drobnych i wagonowych po odbiorze na sta* 
cyach wj-syłkowych i przyczepianie wagonów) 
poszczególnych, zawierających przesyłki na IL 
Targ Poznański, do najspiesznisiszyicb pocią
gów, zdążających dc Poznania. Nadto prosił 
p. dyr. Krzyż&nkiowicz, ażeby transporty zwrw 
tne z IL Targu Poznańskiego odoywały się be* 
opłaty w myśl taryfy przewozowej, dotyczą, 
cej wyetau i targów. W odpowiedz! tu jkh 
wyższy mpmoryał, ministerstwo kolei te  f  
uwiadomiło miejski Urząd Targu Poznańskie, 
go, że postulaty powyżetce zostały tnragiędą 
nione.
—WSKUTEK ZNACZNEGO PODROŻENIA 
ROPY ustala się cenę nafty dla hurtowni od 
dna 1 marca 1922 na ML 145 za 1 kg. locg 
stacya odbiorcza. ^Irajonsfta4’.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 
Usposobienie dla walut i dewiu zagranicznych 
na piątkowesm zebraniu giełdowem było nie
jednolito. Dolary amerykańskie, franki iiry I 
leje uzyskały znowu kurs® zwitkowe. Marka 
niemiecka i korona niem. austr. wykazywały: 
tendencyę zniżkową, podczas gdy korona cze-. 
ska utrzymywała się na poziomie dnia wczo
rajszego. Ruch przekazowy był śrtdni.

Z akcyi bankowych, budzących mało zaht- 
teresowania na równi z papierami procento
wym, nabywano Ziemski Bank kredytowy, a 
z papierów lokacyjnych listy Zakładów kredy* 
towych miast małopolskich (po m. 98).

Na rynku efektów przemysłowych, górni
czych i handlowych rzec można tanu je marą 
twota. Obroty nieliczne odbywają się po kur* 
sach niezmienionych, chętnych nabywców dla 
braku zleceń 1 gotówki bywa niezhlu, to ttśk 
transak-eye dokonywane bywają prawie przy
godnie. Nabywano: Cegielski, Tepege, P. T. 
Polska Nafta, Cbodorów, Parowozy, Autoaao 
tor, Krakus 

Szacowania piątkowe wynosiły: dolary amen 
4.050 m„ dolary kanad. 8.^)0 m., funty sztei 
17.800 m. franki szwajc. 750 m., franki frano- 
365 m., korony duńskie 800 bel, lny 200 n , 
leje 2^ u l, marka niem. 17 m., korona czeafca 
88 m„ korona niem. austr. 58 łan.

Przekazy na Berlin 17 m 30 fec, na Pragę 
70 m 50 fen., na Wiedeń 61 fen

WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE
z M a 3 Mrca 1922 r. r-  «

Różne wiadomości

0 przywrócenie RiiądzYnaradowycłi 
stisunkBW haniłowych z Rtsją.

Parjż. P. A, T. Według informacji „Ere 
Nouve3je“, po otwarciu konferoaeyi genueń- 
skścj niezwłocznie ma być ustanowiona ko
misja. która ma zbadać warunki niezwłoczne
go przywrócenia stosunków handlowych z Ro- 
syą. Przyjęcie uchwał tej komisyi da państwem 
sprzymierzonym możność zawierania umów 

traktatów handlowych.

DEUTSCHE BANK W KONTAKCIE Z SO
WIECKIM BANKIEM NARODOWYM. 

Budapeszt. P. A- T. (Wied B. K.) „Magyar 
Orszag" doBOsł, żłf Deutsche Bank zawiado-

Praga. P. A. T. Końwaacya, dotyeoąca ke-
znunikacyi kolejowej, zawarta pomiędzy Pol
ską, Estonią i Cz echos łowacyą dotyczy jedy
nie oprawy bezpośredniego transportu pasaże
rów pomiędzy Rygą, Warazawą J  Pragą. — 
Umowa ta nie ma żadnego podkłada polity
cznego, jak to  podają wiadomości moskiew
skie.

Praga. P. A. T. Dzienniki czeskie donoszą z 
Preszowa (Eperiee), że na onegdajsaem posie
dzeniu organizacyi t. sw. „Maticy Slovenskiej" 
byia przyjęta rezolucya stwierdzająca, że oc- 
ganlzacya odrzuca aspiraeye polskie do Jawo
rzyny. Jaworzyna — mówi rozołucya — po
winna bezwarunkowo zostać przy Słowiczy- 
źnie.

Bertla. (A. W.) Ogólna cyfra długów wło
skich wedle obliczenia z dnia 81 grudnia uł>. 
roku, wynosiła 110 miliardów lirów.

miła budapeszteńskie instytucje finansowe ii iT O ę tlA ifX r f* 7 A
weszła w kontakt t  rosyjskim Bankiem naro- J U J f l U U f t ł  V£,C*
dowym i wobec tego może otworzyć konto 
w rublach sowieckich dla swych klientów w 
Banku narodowym w Moskwie. Bank rosyjski 
płaci za wkładki u niego umieszczone 36% ro
cznie i oblicza za 1 markę niemiecką 1.500 ru
bli sowieckich, za I dolara 3301000 rubli, a  za 
1 funt szterl. 1,480.000.

n . TARG POZNAŃSKI A MINISTERSTWO 
KOLEI ŻELAZNYCH. W połowie stycznia b. f.
dyr. miejskiego Urzędu Targu Poznańskiego, 
p. Krzyżankiewicz, zwrócił się do Ministerstwa 
przodewBzysłkiem stacyi węzłowych, o zapo
wiedzianym na czas od 19—27 marca IL Targu 

J Poznańskim. Następnie p. dyr. Krzyżankiowiez

gminnym wyszło z górnych sfer zarządzenie 
odmiennej treści. Tam widocznie, gdzie śnią 
o jak najrychlejszej konfiskacie dóbr kościel
nych, a odmawiają prawa do stałego uposaże
nia duchowieństwa; te widocznie sfery, które

c y a l n e g o  i wniesieniom prośby o 12-mie- 
sięczną zwłokę, skoro danina przypadająca na 
jedno beneficjum idzie w krocie tysięcy, a na
wet dochodzi do miliona i wyżej.

Jednak pokrzyżują się I tym razem wnzeł- 
z

,  * 1  > « v u M iiu n  j n / a j  t») n u jtf  Oir
po głodowe datki wypłacane jako zobowiąza-’ piany, jakie widać z tych machinacji, 
nie pozostałe po państwacn zaborczych, skie- skierowanych przeciw Kościołowi i jego du- 
rowują nas już nie do Lrz? ^podatkow ych, chowieństwu. Choć wiemy, te  danina jest cha-
ale jak po elileb łaskawy do biur Starostwa: 
te sfery, które za naukę religii w Bzkołach po
wszechnych asy gnu ją nam po 12 mk. za go
dzinę płatóych z dołu po upływie półrocza, 
a na wino liturgiczne nakładają po 1.200 mk. 
cła od 1 litra — te widocznie górne sfery za
decydowały, by grunta plebańskie obłożyć 
daniną...

Troskliwa życzliwość Kury! Książęco-Biakn- 
piej, uznając ciężkie położenie duchowień
stwa parafialnego, zaleca nam pomagać sobie 
przy spłaceniu daniny s p r z e d a ż ą  o d p o 
w i e d n i e j  i l o ś c i  g r u n t u  b o n e f l -

raczem płatnym za wichrzenia wewnętrznego 
wroga, jednak zapłacimy ją chętnie!, Co wię
cej, o ile tylko kogo z nas Icsięży-bcneficyatów 
stać będzie, to zrezygnuje i z życzliwej po
mocy udzielonej nam przez Kuryę Biskupią 
i zrzeknie się wszelkich udogodnień, które prze
widuje ustawa i zapłaci daninę z własnych fun
duszów bez żadnej zwłoki. Bo daninę uwa
żamy za konieczną ofiarę, złożoną na ołtarzu 
Ojczyzny w chwili potrzeby, a  majątek ko. 
ścielny czy to we formie gruntu lub inwentarza 
za nietykalną własność Kościoła.

Kł  Dr A. M. Myco. krakĄ.
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S v k  fCoŁMMjrolńy ■
W iadoM C B u l  Zw lsafcory . 
.Merfcar- T A. & n k  I M.mtm w yn.
Ł l n j c  T o  w .  B a n d L  I p n e u u
PoWdc To». tnndlsw a I I IV me.
Rlibor 8p. *. h .-p rt. Ł  J. Borkowski
HsiKfltnra Sedlks «ko. „Imper"
Polskl .Glcfc Tow. trensporL-ieodl 
C. HartwiR, Dom elnp.-han. Pohui lesflnga eolskm . . . .  
Warsz. Tow. alic. Handle i ŻcłloaL 
Zieleniewski . ,
H. CecIraW. Ikbr. m astyn Poznań 
WareuSp. ake. Bad. Par. I. -11. em. 
„Lemieri (abrykl msseyn rolo.
Trr tl In t I tbr. m enr 1 n a rt.sn m . 4ea  
Z r‘*dT a u e n n  i  u, .Pociek* 
H m azelan iL . Krekńw 
.Automotor* fabrylca esmoehoddw 
Fabr PorUand-Cem enti. Szocakowa 
.Gńrica* fsbi* 'ka cem entu 
Oal. ake. Zakłady Górnicze S lerszr . 
,T eo e^ e ' Tow. d la przede póm lcs. 
Ska ake. przem.naf. i eaaów zim na. . 
Karpackie Towarzystwo nnftowe . 
Akcyjne cw. naftow e „Galicja* 
A .T .d la  p rtem . ol. skal. (d. D Fanto) 
Polska Nafta . . . .
Elekt łow n ia  w s i e m y  EQ. em 
.Oikos* T  A. . . .

„Peset* Pow szechne zakłady budowi. 
F ab ryka  przetw Unaica. w T rae b tt 
,K ra k a j’ Z|edn fabr.przeł—v .  w ysk 

Fabryka porcelany w Ćmielowie. 
Fabr. i  Raf. c a k r rc  C hodoroada

C_ 700--

67S-- 7***— SB5,
175'-
tur- "2S - -  

9 5 0 --

OT- w r -

. 2300-- 2Z5*--

r-ssoa- MWe
KURSA.

Warszawa, p. a .  T. Waluty: Dolary Stan&w 
Zj. got.: tranz. 4140—4135—4140, ’ sprzedał 
4155, kupno 4115; fraołd bełg. gct.: traaŁ 
858; Gdańsk czoki: tracz. 17.25—17.15—IT.^, 
sprzedał 17.45, kupno 17.05; Belgia raekit 
traoz. 352—362; Beriin tranz. 17.25—17.15— j 
17.25, sprzedaż 17.85, kupno 17.05; Loadyr. 
tranz. J 8400—18600 Bpraedai 18760, kwpnc; 
18500; Nowy, Joric tranz. 4170—4133, spizedaa 
4155, kupno 4115; Parył tran*. 886—384—r 
386, sprzedaż 885,*kupno 881; Prag* tranu, 
71^!>-TO.12Vf, sprzedał 7C5C, kapno 70} 
Srwajcarya sprzedaż. 616, kupne 812: Wie*
ÓsL tranz. 61.50—51.75, sprzeoaf 62.25, ku
pno 61.25: Włochy traa*. 229, sprzedaż 224,
kupno 22C.

N A D E S Ł A N E .

SUPERFOSFAT .
fcestny, zpjritrsUcy 18% twssa fosf. rezj. 
w wodzis (Pz Os) | t/2%, azetn (R) ęsieca

Fabryka nawozów sztucz. „Superfosfat‘‘ 
Józefa i Karola T o w a r n i c k i c h ,  

Wróblik szlachecki
ZglaazŚRiB przyjnwje Zarząd,  LWÓW, 
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JERZY NEIRS 1 J . M. DARROS.

Tajemnica pociągu Hr. 13.
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— Ale, wykrzyknął Sm, drzwi od r a t  netu 
były zamknięte przez Plastrona, a agenci 
.wszystkie inne drńwi znaleźli nienaruszone.

— Naturalnie, odparł nie w zrtiszony 
Tharos, aby włamywacz mógł wyjść z ga
binetu, w którym się bezsprzecznie znajdo- 
w?1, ktoś musiał mu otworzyć z  zewnątrz 
a. ponieważ ol zwd znaleziono zamknięte, 
przeto ktoś musiał je z powrotem zamknąć.

To wydaje się nieorawdiopodicbne, ponie
waż bankier znajdował się cały czas przed 
tfcmi drzwiami, a jednak tak być musiało.

Tak było. A gdy nadbiegła polieyas za
stała bankiera przed drzwiami z pogrzeba- 
enem w ręku. On potwierdził opowiadanie 
Błużijoej i dodał, że nic nowego nie zaszło.

SkłamaJ w ó r czas!
Dlaczego kłamał? Dlaczego stawał się do 

browoLiie wspólnikiem złoczyńcy, 3ttó y mu 
już poprzedn;o zrabował 200.000 franków?

nazmyśla'em poważnie nad tym proble
mem.

Bankier dopuścił się kłamstwa, byle tyl
ko ukryć osobistość przestępcy, zorganizo
wał jego pcieezkę, pozamykał drzwi, byłe 
tylko połicya, którą sam wezwał przed 
chwilą, nie wpadła na prawdziwy trop. Za
tem osoba złoczyńcy była tego rodzaju, że 
bankier wybrał ucieczkę ponad wszelkie 
inne rozwiązanie sprawy.

Nielitościwa logika mego przyjaciela 
przygnębiła mnie tak, iż zdawało mi się, że

przeżywam jakiś złowrogi sen. Nigdy nie 
czułem tak dokładnie bezsiły mojej wyobra
źni i takiej pustki w mózgu. Ten wykład 
ścisły i uniemożliwiający wszelką dyskusyę, 
omawiający psychologiczny wypadek, na 
szczęście wyjątkowy, doprowadził mnie dc 
poczucia zupełnej jałowo? ni własnego umy
słu.

— A żarem — podjął detektyw spokoj
nym głosem — dlaczego nie przypuścić, że 
uwięziony złoczyńca był przyjacielem ban
kiera?... krewnym może?... a  może własnym 
synem?... Tak, dlaczego nie przypuścić, że 
to był Artur? syn rotłzony, który domyśla
jąc się, że ojciec jest sam, odezwał się z za 
drzwi, dał się poznać i proał o litość? W ie
my przecież, że młodzieniec teL prowadzi 
życie kosztową© i gna w karty?

Klucz, który pozostał w zamku przeko
nał mnie o słuszności podejrzenia. Był to 
piękny klucz niklowy, teki, jakich używa 
Artur. Policya zadowołniła się zeznaniem 
bankiera, który twierdził, że klucz ten do 
niego należy, ale ja, obejrzałem dobrze klu
cze Plastrona, uczyniłem to, ponieważ mu
siałem mieć dowód dla mojej hypotezy 
i przekonałem się, że zupełnie inaczej wy
glądają, niż klucz, znaleziony w garnku.

— Rozumiesz teraz dobrze, Lymharaie, 
jdlaczego bankier miał tak.przygnębiony wy- 
iraz twarzy, na który Wolff zwracał nam 
luwagę? Dlatego, że przekonał s:ę o lichości 
j charakteru własnego syna. Zrobiło mu się
słabo i zaczął płakać, gdy dowiedział się, że 

'władze roztaczają nadzór nad nim i Artu- 
irem, ponieważ sądził, że policya jest na tro- 
'pde.

Jan  Boissieires był w Laroche na dwa dni

praed popełnieniem zb.odnl i przybył tam 
znowu krytycznego wieczoru. Przyjazdy je
go nigdy nie były tale częste, a  ostatnio — 
wedle zeznań ciotki — przyjechał bez żad
nej zewnęnnznej przyceyny. Dowiedziałem 
się tego wszystkiego od agentów, którzy 
śledził' młodzieńca. Zachowanie jego w klu
bie i dążenie do nieustannego dostarczania 
Arturowi alibis, przekonały mnie o wspólnł- 
Ctwie obu młodych ludzi.

Artur był w biurze u ojca, w chwilą gdy 
Płastron odebrał list od Desroueto. nrzeczy- 
tał gc ukradkiem i powiedział o nim Beós- 
siero-wi, w rękach którego był bezwolnem 
narzędziem. Boissieres powiadomił o wseyst 
kirm Marmonta, Artur jednak nie wiedział 
o tych stosunkach swego przyjaciela, ani 
o zbrodni, przeciw której zbuntowałoby się 
jego sumienie. Student był na tyle sprytny, 
że go namówił tylko na okradzenie krisy 
ojca. Artur miał dług! karciane,’ miał je za
płacić sLradzionemi pieniędzmi. Okazał tyle 
sbibości, że .poszedł za radą przyjaciela, nie 
miał jednak na tyle odwagi, by się temi pie
niędzmi posłużyć. Leżały one nietknięte 
w jego pokoju aż do ostatniej chwili.

Jednej tylko rzeczy nie mogłem zrozu
mieć, to jeśfc przyczyny, dla której Artur 
dokonał drugiego włamania. Dowiedziałem 
się o niej dopiero w c®aisie ostatniej bytno
ści u Plastrona.

Brutalnie powiedziałam ojcu i synowi, że 
wiem o wszystk;em — i dowiodłem im te
go. Nieszczęśliwy, pożałowania godny ban
kier opowiedział mi, źe syn żałuje niezmier
nie swego postępku i że mu zwrócił owre 
200.000 franków, z któnemi obaj nie wie
dzieli co zrobić; bankier bowiem obawiał

się włożyć je z powrotem na miejsce. Podją
łem się tego. Pamiętasz zapewne wzrusze
nie starego, gdy w obecności sędziego 
i władz policyjnych wydobyłem z kieszeni 
paczkę banknotów. Artur ciągłe pod wpły
wem swego przyjaciela odważył się raz je
szcze w tagnąć w nocy. do gabinetu ojca, 
by wyjąć z kasy pewien ookument, który 
mu Boissieres opisał i którego się usilnie do
magał. *

O istnieniu tego dokumentu złoczyńcy do
wiedzieli się z notatki znalezionej w norfek 
Desrouota. Papier ter. byłby im wskazał 
miej'sce, w którem Desrouet złożył kapitały 
na imię trzeciej osoby i byłby un umożliwił 
podjęcie takowych. 'Płastron pokazał mi go 
w czasie naszej pierwszej wizyty w banku. 
Widział też go Wolff i na tej zasadzie prze
konał się, ze milion dwieście tysięcy fran
ków zrabowanych. Besrouetowi, nie miały 
być wcale pożyczką dlai Plastrona.

Artur przeraził eią zbrodnią popełnioną na 
starym przyjacielu jego ojca, zląkł się, że 
może być zamieszany wi tę okropną sprawę 
i zwierzył swoje troski Boissierowk Ten 
ostatni jednak uspokoił go, zaręczył, że nie
ma żadnego związku między zbrodnią a  nie 
dyskrecyą Artura i że w tein wszysekiem 
zachodzi nieszczęśliwy, ale zupełnie przy
padkowy zbieg okoliczności. Poitem nalegał 
na Artura, pio-sił, groził, tak, ze w końcu 
młody chło-pak przerażony, nieprzytomny, 
zgodził s:ę na wszystko.

Tblc jak za pierwszym razem, tTyjął kuucz 
zo znanego sobie schowka, ale nie miał wca
le czasu tym razem niirn się posłużyć. Dla 
starego Plastrona był to straszny cios po- 
prastu, gdy posły szał przez zamknięte drzwi

błagamy głos własnego syna. Zawahaj, się 
chwilę, polem otworzył, pozwolił uciec win
nemu, nie spojrzawszy nań nawet, a później 
machinalnie, jak automat, kierowany tylko 
instynktem, przygotował wszystko ó» ma* 
j'ącąj się odegrać komedyi. Mial na tyle 
przytomności umysłu, że zostawił zapalony 
świecznik, tak, że z zewnątm żadne zmiany, 
nie były widoczne.

Oto cała i prawdziwa historya. Nie py-< 
tam się nawet, czy uważasz, że dobrze zro-ć 
biłem, oszczędzając tegc młodego chłopca 
o charakterze słabym, lecz tkliwym i do* 
brym w gruncie. To jego pierwsze — i mami 
nadzieję — ostatnie przestępstwo. Jestem 
pewny twej odpowiedizi. Co do mnie, nie 
matm żadnych wyrzutów sumienia. Głośny 
stcandlal mógłby tylko spaczyć ten charak
ter na wstępie do życia, a  tymczasem ta.- 
nauczka powstrzyma yo może od nowego; 
upadku.

A następnie — z innego punktu wiaze-> 
nia — uO jest sprama połicyi, nie moja. Nie; 
jestem jej dostawcą i pomagam tylko we-i 
dle własnego uznania. Należałoby się tylko; 
obawiać zeznań Boissi&na, ale on nie ma żaJ 
dnego .interesu poruszać kwestyi kradzieży;; 
no-lieya saś nie widzi żadnego związku w) 
obu sprawach, no i niema żadnych dowoJ 
dów.

Zapewniłem TL-arDsa. że postąpiłbym tals 
gamo na jego miejscu i winszowałem mu g&J 
rąco z tej racyi, że okazał tyle wiełkoduszy 
nośoL Aie bytem tak zawzse szczery wobeo 
niego, że i tym razem nie mogłem ukryć 
pewnej, dkęczącej mnie wątpliwości.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Na sszon wiosenny
materjały pierwszej jakości na ubrania 
męskie, zarzutki, płaszcze, kostyumy, 
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WŁASNA PRACOWNIA KRAWIECKA
|  Wykomnle solidne I punktualne. J

Towar doborowy. Cony przystępno.
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Cembrowiny studzienne], rur, tłupów i In.

Fabryka Maszyn Rzewuski i S-ka
W o m a w a ,  n l .  O rd y n a c k a  7 .  Teł. 28-95.
Źródło p o w iin /c h  zysków dla p rzedsięb io rci *b jednostek .
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Watne dle 1!
ZAKŁAD KRAWIECTWA DAMSKIEGO

J. KALAFARSKIEGO »
K r a k ó w ,  n l .  S z e w s k a  Ł .  12 .
Pierwszorzędnie wykonywa kostjumy, płaszcze, spó

dnice, kostjumy sportowo I t. d.
P an io m  p rz e jezd n y m  u w z g lę d n ie n ia .

ula rolników
praktyków i uczącej się młodzież}

nakładem  

W ydawnictw aPolskiego Lwów-Poznań

JERZEGO TURNAUA:
Uiirawa roli I roślin

Uprawa buraków
0 rachunkowości 

rolniczej.
W it l i d  d o  n a o j  a .

Pa|nera;my przemysł ojciysty!!

CZYSTO WEŁNIANE WYROBY fe
z Polskiej Wytwórni trykotarzy i ohodoftów 

w  Groctels ku
DAMSKIE ŻAKIETY i BLUZKI, SZALE, 
6ARNITUHY DZIECINNE, SWEATERY 

SPORTOWE ORAZ SKARPETKI
subywaó m ołn. 1805

w  K rakow ia w  m agazynach  firmo
M. Ratabuszyóska, Maryi Praus, Porębski 
t Zimler, B. Wiei zejslrego, w Związku 
Ekonomicznym Kółek Holniczych, Sekcya 
Handlowa Związku Ziemian. Spułka Apro- 
w izacya Miast, Er. Wojas, iii, Łobzowska,

M. Król-Rodakowski i Ska.
w Zakopanam: S t Birtus, Związek Pensjo

natów i Hoteli.

mu

I

i

OGŁOSZENIE SUBSKRYPCYJNE.
C —  ----------

Na podstawie postanowienia Ministra Przemysłu i Handlu, oraz 
Skarbu z dnia 24. sierpnia 1921, ogłoszonego w  Monitorze Polskim  
Nr. 2 l8  z dnia 2b. września 1921 podnosi się kapitał akcyjny Firmy

&E3&SSBBBBI

i . "w j" "s. A. S. A. JflBSSDBI

l aSOtj Klp.15JQ0.fl0u- Ŷfpktói M  ip. 45,13M -
przez wypuszczenie 33.080 sz!ux akcji li. emisji wartości romińalnej h Mkp; 1 .G00 - 
na którato akcje ogłasza się niniejszem nubliczną

SU B SK R Y P C JĘ
n a  następu jącye li w a rn n k a c i i :  293

I. Akcjo 11. emisji są na okaziciela.
U. Pierwszeństwo do nabycia akcji II. emisji slu^y właścicielom akcji I. emisji w sto

sunku 3 nowe na 2 stare akcje, 
iii. Pozostałe akcje nie rozebrane przer dawniejszych akciondrjuszy przydzieicne będą 

wedtng uznania Zarządu, owentnalnle sprzedane .publicznie po cenie nie niższej 
nii emisyjna.

JV. Cenę emisyjną nowych akcji określa się nalittko. 1150 — dla właścicieli akcji 1. emsji, 
którzy skorzystają z pi iwa pierwszvu'.atwa I na Mkt, 1.400*— dla reszty nabywców.

V. P)d względem udziału w zyskach i Draw, przyshiguiącyeh akcjonarjuszom, akcje
II. emisji »* zrównane z akcjami I. emisji, a prawem do dywidendy od dnia 1 sty
cznia 19z2.

VI. Posiadacze akcil I. emisji mają pra,vo do wykonauia praw? poboru w przeciągu 6-du
tygodni od dnia ogłoszenia subskrypcji, wedie p. II i IV. warunków subskrypcyjnych.

VII. Decyzję co do przydziału akcii dla nowych akcjonarjuszy zastrzega sooie wyłącznie
Zarząd Spół! _ z tim, ie nowi akcjonariusze, o ile nie otrzymają przydziału akcji 
U. emisji do 3-ch mieyęcy od dn a cg oszenia subskrypcji, otrzymają zwrot wpła- 
iony .ii kwot wraz z 6°/0 odsetkami oa dnia wpłaty.

VIII. Akcje 11. emisji są jui skonfekcjonowane i starzy akcjonariusze mo?ą natychmiast
po przedłożeniu posiadanych abeji da ostemplowania 1 zapłaceniu należytości, ode
brać oryginalne sztuk, akcji ii, em'sj!.

IX. Zgłoszenia i wpłaty subskrypcyjne przyjmują:

Dyrekcja Spółki w Krakowie, uS. Sławkowska 11r L p. 
i jej Uddziity we Lwowie, pi. Trybunalski U Ł

m  Częstochowie, ul Kondóefeiege. L. 21. 
Polski Oank Przemysłowy we lm vm  i jegp Oddziały. 
Polski Bank Krajowy we Lwowie i jego Oddziały.
Bank Ziemian we Lwowie i jego Oddziały, 
bank Narodowy w Warszawie i jsga Oddziały.
Bank Ziemiański w Warszawie i jego Oddziały.

Z a r z ą d .

B i

I

I

Usi ■ 1

WSZELKIE PRZYBORY LEKARSKIE
I ARTYKUŁY SMHTAO - CHIRURCICZHE DO PIELĘGNOWANIA ZDROWIA i CHORYCH

poleca p p  cenach zn aczn ie  zn iżonych  
D ostaw ca Kllnlb U niw . ł s ? ., SspitatS ^aA stw . I W ojsk .

STAN ISŁAW  B A R A
Kraków Talefen 3050. Spółka z ogr. odp. Twleton 3050.

Zatrudnia specjalistów! W4asne pracownie! Obsługa fachowa! j  fi
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cemec‘owo - isbcstowe 
t E T E R N I T *  

patent Ludwika H e ts c h e k a  
•przedaje po cenach iclśK 

fabrycznych zjg
„ P S W N © S C “

Lłosm Kem sawo-Handłowy 
Łra.ów, ul. D ługa  L 43.

l O a E Y l k
m/ody, tn irg icz -iy  z  w yiszem  
wykształci o rni j w y ż * ,, n e ..a- 
mineni p«.. ..wowtdi, z p rak ty 
ka we w iększych n ajątkech, 
z dobrem! poleceniem  zmieni 
posadę od 1 kw ietnia: Refle
ktuje na ni llcin lctw o ew entu
aln ie dobre leśnictw o. Łaskaw e 
r - ł-s z e n ia  ood ,L e fn ik  35* Ad- 
miniatracyi. .G łosuN arodu*. 32b

Karbolim
do m alow ania i konserw ow anlą  

drzew a. 293 
P rn ch n le rle  wyklucz*.

Fr. Lenerł, Kraków, 
ul. Siajyitowoiia 6.

2 9CZN1/. do praktyki za,niej- 
sc"w ego przyjm ie zaraz 

handel tow an1.  kolonialnycb 
d e lik a trs iw  W ojciech 01ł*ow . 

iki Kraków. Maty Rynek 30'

'JżA R Ó w K I elektryczne r a  110 
4ai 1 229 Volt, oszczęd .io ic io - 
we, poleca niżej cen fab ryca , 
nych: wPrei5w. Kraków,* Go

łęb ia  3. 299
^■ O S PO D Y N t p ważna, J»tc- 
«  li^ontna przyjmie obow łą- 
«ek u starszego księdza tub po
w ażne o rano. -  Czerwony 
Prądn ik  ^Karolina* p rzez  listo 

nosza. 321

INSTALACJE elcktryein.
H m ieszL ió,dom uw , fkbry) itd. 
w /zonuj.. najsolidniej i najta- 
n ltj: .PR Ą D *, Kraków, G ołę
bia 3. 308

■ JY G O RO Z A N T PRAV/, sn - 
K  m ienny korepe ty to r, po - 
izuku je  l e i  yi m m iejscu. Z r!o-  
s -en ia  dó A(lmin‘s tr ic ji  .O ło su  
Narodu* pod .K orepetycja* 301

-cn ra

hlilł Iptłkt P H A R M A “ i - 1-Jawni
A*;cvfna „ Z  ń L  w  R in k o w lc

zawiadamia swoich tkcjonarjuszów, że
o r y g i n a l n e  a k c j e  I I  e i t s i ^ a

wydaje się w Banku Związku Spółek Zarobkowych, 
Oddział w Krakowie, Rynek główny I* 19, w kasie de
pozytowej, Cudziennie od godz 9 do 11 przed połu- 

anicm, od dnia 1-go do daia 31-go ir.arca 1922
jedynie za zwrotem świadectw t \  ir.czaso wy eh.

311

Akcje nie podjęte do dnia 1-gc kwieinia b. r. zostaną złożone do 
depozytu Bnnkr Związku Spółek Zarobkowych Oddział w Krakowie 

ńa koszt właścicieli.
Zamiejscow1 akcjona jusze zechcą w sprawie podjęcia oryginal
nych nkeji II emisji czy to oocztą, czy też przez instytucje ban
kę we, porozumieć się wprost z Bankiem Zv iązku Snółek Zarob

kowych, Oddział w Krakowie, Rynek ełówny L. 19.
R a d a  Z a w i a d o w a .

m  R H  w
p[ac Szczep&tiski 6

sprzedaje tło zasiewów wiosennych:
Oryginalny u w i e ś  szwedzki ze Syaiiif
w trzech odmianach: Zwyclęsca, Ligowo, Złoty Deszcz.

Orypalay Jęczmień „H A S ® “ z Czeefcosławscy;. 
Pryąśnalnę LDCERWĘ FF.AWCUSKĄ.

Oryginalpy Koński Zęb Amerykański „\'irginja“
wszystko wzamian z? żyto lub za gotówkę. ™

Bliższe warunki w  godzinach biurowych od 9—2 pop

O D D Z I A Ł

w DĘBICY 
został z dniem 15 lutego r. b.
przeniesiony do Rzeszowa.

Wydawea: w ta8teof*wte R clrtie iS oó łk i prasowaj K, B o i  1 i r ,  —- fteJak to r na" iłuj 1 odpow. Jaz M a t y a s i k .  — Drukarnia ..G km  Narodu" w Urokowi# ood earxadeia Romana Fersa.


